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Cud polskiej pracy i stalowej woli
(Od specjalnego wysłannika „Narodu i Wojska” do C. 0. P.)

Jeżeli pesyfnizm jest chorobą 
dającą się leczyć w specjalnych 
warunkach, jeżeli poweźmie ktoś 
myśl, ażeby z chronicznych „śle
dzienników" i wiecznie zrzędzą
cych „wątrobiarzy" czynić ludzi 
wiary i. czynu — to wiadomo 
już obecnie z całą pewnością, 
gdzie powstać powinno sanato
rium dla tego szczególnego ro 
dzaju schorzeń psychicznych: — 
oczywiście w  C O P ‘ie, oczywi
ście gdzieś w widłach Sanu i 
W isły, w lesie, w  zapomnianej 
do niedawna leśniczówce, do 
której dolatuje obecnie stuk 
młotów z kuźni Stalowej Woli.

Można powiedzieć z całą pe
wnością, że kuracja nieuleczal
nych nawet — zdawało by się — 
malkontentów, trwałaby bardzo 
krótko, bodaj krócej, aniżeli 
trwało wyczarowanie kilkuset
metrowych hal fabrycznych, pie
kielnych pieców hutniczych, po
twornych zbiorników, kilkuset- 
kilometrowych rur gazociągu, 
zastępów obrabiarek mechanicz
nych i tego wszystkiego, co „za
ludnia" dziś lasy puszczy san
domierskiej, co wyrosło z jej 
piasków i glin, co dziś już ist
nieje, tętni pracą, bogaci ludzi 
i kraj, tworzy dobra prywatne i 
powszechne.

Bowiem oprócz wszystkich 
wartości gospodarczych, mate
rialnych, konkretnych, oprócz 
tworzenia wspaniałych możli
wości dla ludności obszarów 
nie tylko Centralnego Okręgu 
Przemysłowego, nie tylko okala 
jących ten okręg ziem, ale nieo- 
szacowanych w tej chwili war
tości ekonomicznych dla całej 
Polski — wyczarował C. O. P. 
coś więcej, coś najbardziej bez
cennego, -choć mniej od bogactw 
uchwytnego. W yczarował C. O. 
P. d o  w ó d  k o n k r e t n y  
polskiej pracy, polskich zdolno
ści twórczych, zaprzeczy! -pol
skiej powolności i niezdecydo
waniu — dowiódł, że zarówno 
to pokolenie, które o  Polskę 
walczyło, jak i to, które po nim 
następuje, a które ma jej by t 
utrwalić i niepodległą Polskę 
zbogacić — dowiódł, że te dwa 
stojące obok siebie, ramię przy 
ramieniu, dwa pokolenia polskie

s ą  s i e b i e  w z a j e m n i e  
w a r t e .

N a C. O. P. bowiem nie mo
żna patrzeć jedynie, jak na dzie
ło ściśle gospodarcze. W artości 
C O P ‘u nie wolno mierzyć jedy
nie rozmiarami postawionych 
budynków, liczbami w yprodu
kowanych dóbr materialnych, 
ilością zatrudnionych w nowych 
fabrykach robotników i znacze
niem, jakie dla bezpieczeństwa 
Polski mieć będzie powstanie 
najbardziej nowocześnie urzą
dzonego przemysłu wojennego.

W artości C O P ‘u są większe, 
daleko większe i daleko głębiej 
sięgające w życie odrodzonej 
Polski.

Tak  się losy Rzeczypospolitej 
potoczyły, że kiedy ledwie zdo
łała zabliźnić rany, zadane jej 
przez wojnę, kiedy ledwie pod 
leczyła głębokie urazy, pozosta
wione na jej strukturze ducho
wej i materialnej przez niewo
lę — przyszło straszliwe uderze
nie kryzysu światowego. Pierw
sze, zaledwie rozpędzone kółka 
polskiej twórczości materialnej 
— zatrzymały się. Blaski świtu 
lepszej koniunktury — przyga
sły pod  koniec 1929 roku i nie 
zapalały się długo. Zaledwie 
kiełkujące polskie życie gospo
darcze zamieniło się w wegeta
cję. W ystarczyło mu sił na znie
sienie ciosów kryzysu lepiej nie
jednokrotnie, aniżeli udało się to 
państwom nawet zasobniejszym 
i w  daleko lepszych niż Polska 
warunkach organizujących swe 
życie powojenne, ale — o r o z 
w o j u  polskiego organizmu go
spodarczego mówić na prze
strzeni lat 1930—1936 jest bar
dzo trudno.

Przygaśnięcie tlejącego ogni
ska życia ekonomicznego przy
niosło za sobą gorsze bodaj — 
przygaśnięcie wiary w  możli
wość odrodzenia. Przyniosło 
uczucie zwątpienia, przy którym 
sił wystarczało zaledwie na za
chowanie pozycji obronnej, na 
parowanie ciosów najdotkliw
szych, jakie niósł z sobą kryzys.

Tym  większa zasługa polskie
go charakteru, że w momencie 
niemal najcięższym wykrzesał z

siebie projekt, moc i wolę stwo
rzenia Centralnego Okręgu 
Przemysłowego. M oc i wiolę po 
wołania do życia, stworzenia z 
n i c z e g o ,  nowego ośrodka 
polskiej wytwórczości, którego 
celem nie jest tylko stworzenie 
zamkniętego w  sobie ośrodka 
przemysłowego, ale — wręcz 
odwrotnie — ośrodka, który ma 
stać się ź r ó d ł e m  gospo
darczego ożywiena całej Polski.

Praca ruszyła niedawno, zale
dwie wczoraj, bo czymże są 
d w a  lata niespełna dla budo 
wy dzieła o rozmiarach tak  gi
gantycznych. Dwa lata niespeł
na, bo w  styczniu 1937 roku 
strzelano dziki dokładnie w tym 
miejscu, gdzie dziś stoi hala 
główna huty Zakładów Połu
dniowych w Stalowej W oli, 
nagonka szła przez puszczę do
kładnie tym szlakiem, który 
obecnie przemierzają wagony 
na torze fabrycznym, wiozące 
do kuźni bloki najszlachetniej
szej stali, przetopione w najno
wszej konstrukcji piecach elek
trycznych. D w a  lata temu, 
zresztą niespełna dwa lata temu, 
bo dokładnie w marcu 1937 r. 
.przyłożono siekierę do pierw
szego pnia, którego ścięcie o- 
tworzyć miało puszczę dla za
kładów fabrycznych.

Tutaj, w środku Polski tw o
rzyć zaczęto nowe wartości. Stąd 
promieniować ma na całą Pol
skę praca i bogactwo. Miejsce 
wybrano dobrze, daleko od za
wsze przecież bardziej narażo
nych granic. Zresztą miejsce... 
nie nowe: —  na tych bogatych 
w złoża surowcowe ziemiach 
kwitło życie gospodarcze daw
nej Polski. Tutaj w X V  wieku 
powstały zakłady takie, jak w 
Starachowicach, tutaj — w O l
kuszu — w X IV  wieku wydano 
pierwsze nadania górnicze, tutaj 
— w Staszowie — powstały 
pierwsze wielkie zakłady tkac
kie, tutaj — p r o d u k o w a 
n o  b r o ń  za królów Polski, 
bo w Staszowie ukochane przez 
szlachtę karabele „staszówki", 
tu — w Krzepicach — odlewano 
polskie moździerze, walcowano 
blachę, wytapiano w Suchednio
wie żelazo. Tu, na ziemiach

C O P ‘u zakładał Staszic i Lubec- 
ki polskie fabryki.

Było zawsze, na przestrzeni 
wieków rzeczą oczywistą loko
wanie centrów wytwórczości na 
tych ziemiach, które przez W i 
słę, San i krzyżujące się w  środ
ku ziem polskich lądowe drogi 
komunikacyjne mogły sprowa
dzać potrzebne środki produkcji 
i rozdzielać po kraju wytworzo
ne produkty. Było normalne po
wstanie właśnie w Sandomierzu 
głównych królewskich arsena
łów, jak normalne jest, że teraz 
polska produkcja sprzętu w o
jennego w tym właśnie okręgu 
osiada.
• Z  tej świetnej przeszłości hi

storycznej Ziem Centralnych 
nie wiele jednak pozostało. 
W ielką pracę podjęto właściwie 
od nowa.

W ykorzystano doświadczenia 
Górnego Śląska, Moście, sta
rych zakładów w Ostrowcu i 
Starachowicach, kilku nowych 
powojennych zakładów przemy
słu wojennego, położonych w 
niesłusznie tak zwanym „trójką
cie bezpieczeństwa", który obec
nie w  całości wchodzi, w  skład 
C O P ‘u — zmobilizowano wszel
kie rozporządzalne zasoby finan
sowe i — ruszono z mocną de
cyzją pracowania s z y b  ko i 
c e l o w o .

Przystosowując się do istnie
jących warunków naturalnych 
podzielono C O P  na trzy zasad
nicze obszary: — ziemię kielec
ką, jako region surowców, 2) 
lubelszczyznę ■— jako region 
aprowizacyjny i 3) teren objęty 
widłami Sanu i W isły  — jako 
rejon przetwórczy, rejon zakła
dów fabrycznych wszelkiego 
rodzaju.

Nakaz chwili, donośnie brzmią
cy w uszach całego społeczeń
stwa w obliczu sytuacji świato
wej — to wzmocnienie potencja
łu obronnego -Polski. R ozbudo
wa fabryk sprzętu wojennego 
postawiona została na planie 
pierwszym i... w y k o n a n a .  
W  dniu 20-ym marca 1937 r. 
drwale wycięli pierwsze drzewa 
na trasie dróg dojazdowych do



(D okończen ie  ze strony  1-ej)

przyszłego miasta Stalowa W o 
la, a w dniu 7 kwietnia 1958 ro 
ku — pierwsza c a ł k o w i c i e  
na miejscu wykonana polska ar
mata została ostrzelana na fa
brycznej strzelnicy. Pracuje dziś 
w Zakładach Południowych 
4.100 ludzi.

Ogólna kubatura postawio
nych w ciągu 20-tu miesięcy bu
dynków wynosi okrągło 1 mi
lion metrów sześciennych. Poza 
tym budynków  mieszkalnych — 
517.000 metrów sześciennych, 
mieszczących w sobie 2.400 izb 
mieszkalnych. Stalowa W o la  — 
to dziś już miasto z kanalizacją, 
wodociągami, oświetleniem elek- 
trycznem, chodnikami, now o
czesnymi jezdniami, szkołami, 
sklepami, hotelami i t. d.

Huty, kuźnie, walcownie, war
sztaty Zakładów Południowych 
— nie znają węgla. Całą ich ży
ciodajną energię cieplną daje 
g a z  z i e m n y ,  dążący na 
przestrzeni 200-tukilometrowego 
podziemnego rurociągu z Jasła 
do palników pod piecami Z a 
kładów Południowych.

Zakłady prywatne „H. Cegiel
ski Sp. A kc.“ w Rzeszowie przy
stąpiły w kwietniu 1957 r. do 
budowy pierwszej hali fabrycz
nej. W  grudniu 1957 r. — go to
wy był pierwszy sprzęt artyle
ryjski przeciwpancerny i prze
ciwlotniczy, najbardziej precy
zyjny i najbardziej niezawodny, 
a w całości w yprodukow any w 
tych zakładach.

To brzmi jak bajka? — Oczy
wiście, ale też C O P  j e s t  naj
piękniejszą polską baśnią p r a- 
w d z i w  ą...

A  czy nie jest bajką to, co się 
dzieje pod  Dębicą, tam gdzie 
dnia 15 września 1957 roku kil
ku młodych warszawskich inży- 
nierów-chemików objęło w po
siadanie obsiane pszenicą pole, 
całkowicie pod względem ko
munikacyjnym odcięte o d  naj
bliższego osiedla. Przygotowano 
grunt, przeprowadzono boczni
cę kolejową i szosę, postawiono 
hale fabryczne — w 12 miesięcy, 
dokładnie we wrześniu rb. na 
skomplikowanej i całkowicie w 
Polsce wykonanej nieznanej ni
gdy przed ty,mc nikomu aparatu
rze chemicznej — wykonano 
pierwszy zwój s z tu cz n e g o 
k a u c z u k u  polskiego w yna
lazku,, produkowanego ze spiry
tusu, a więc w prostej linii z 
prozaicznych polskich ziemnia
ków! Pierwsze opony z tego 
polskiego kauczuku już opasują 
koła produkowanych w Polsce 
samochodów...

Czy to nie bajka?
I dlatego „śledzienników" le

czyć trzeba w C O P ‘ie. W śród  
d o t y k a l n e g o  cudu pol
skiej pracy, polskich zdolności, 
polskiej inwencji i polskiej 
s t a l o w e j  w o l i .

W ład. Best.

Jbtuk ot/fBOLU GfcOWY

Sprawa emigracji żydów z  Europy Środkowej

PRZY PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE i KATARZE

(mg) Z nane w ypadki w Niemczech, 
jako  reakcja na  zabójstw o, popełn io 
ne przez 17-letniego Z yda na radcy 
am basady Trzeciej R zeszy w Paryżu, 
jako  też zarządzenia rząd u  niem iec
kiego, w ydane w stosunku  do Ż ydów  
po  tym  zabójstw ie — w yw ołały  w 
całym świecie dyskusję na tem at k o 
nieczności emigracji żydow skiej.

W śród  m ożliw ości tego rozw iązania 
istnieje emigracja Ż ydów  bądź do Pa
lestyny, bądź  też do innych terenów  
kolonizacyjnych.

Kwestia żydow ska objęła zasięg 
m iędzynarodow y i m iędzypaństw ow y.

Palestyna odgryw a w  niej dom inu ją
cą ro lę, ale nie jest w yłączną m ożli
w ością załatw ienia spraw y żydow 
skiej. '  Emigracja kolonizacy jna staje 
się coraz w yraźniejszą przesłanką, 
gdy się na serio m yśli o unorm ow a
niu spraw y żydow skiej.

D latego też, gdy poprzednio  punk t 
ciężkości spoczyw ał głów nie w  A nglii
— dziś m ów i się o konieczności p o 
rozum ień m iędzypaństw ow ych, o p o 
trzebie np. konferencji o charakterze 
m iędzynarodow ym , konferencji z u- 
działem  potęg kolon ialnych , o ucze
stnictwie, w  rozw iązaniu  kw estii ży 
dow skiej S tanów  Z jednoczonych, 
A nglii, F rancji i Belgii, a też i innych 
państw , rozporządzających terenam i 
w różnych terytoriach  A m eryki, A fry 
ki, A ustralii.

C zytam y ciągle, że ten „nie chce 
żydów ”, a  ten  radzi, b y  ich „w ziął” 
kto inny ; jeden  tłum aczy się w zględa
mi ekonom icznym i, drugi polityczny
mi, trzeci rasow ym i, jeden  w ysuw a 
„zabójczy k lim at” , drugi rzekom e prze
ludnienie itd.

Oczywiście konieczność sp row adze
nia do w spólnego m ianow nika tej 
rozbieżności poglądów  i stanow isk 
w ym aga m iędzypaństw ow ego p o rozu 
mienia.

Po lska od  dłuższego czasu p o d k re 
śla tę w łaśnie konieczność. Już k ilka
krotnie  inicjatyw a naszego rządu  p o 
szła w tym  kierunku.

*

W  szeregu głów nych stolic św iato
wych — jak  W aszyngton, L ondyn itd
— rząd  polski stw ierdził ostatnio u- 
stami swych przedstaw icieli dyp lom a
tycznych, że stoi tw ardo  na stanow i
sku, ab y  w całokształcie rozw ażanego 
obecnie w kołach m iędzypaństw ow ych 
sposobu  uregulow ania kw estii żydow 
skiej, uw zględnione b y ły  rów nież i p o 
trzeby em igracyjne Ż ydów  z Polski.

O d  dłuższego czasu zasięg em igra
cji żydow skiej z Polski został bardzo  
ścieśniony i dziś jest bardzo  nikły. 
N asilenie tej emigracji spadło  bow iem  
z praw ie ,100.000 osób rocznie na... 
9000. C zyli mniej niż 10% . T . zw. 
„kw ota em igracyjna”, ustalana przez 
A nglię dla w ychodźtw a Ż ydów  p o l
skich do Palestyny, m alała z roku  na 
rok, a rów nocześnie kryzys gospo
darczy w A m eryce pow strzym ał p ra 
wie zupełnie falę odpływ ow ą Ż ydów  
za ocean.

T en  zastój spow odow ać m usiał o- 
czywiście bard zo  ważkie następstw a 
zarów no dla sam ych Ż ydów  w Polsce, 
jak  i  dla całej naszej struk tu ry  społecz
nej i gospodarczej. N a tu ra lny  proces 
przebudow y tej struk tu ry  w  w olnej 
Polsce zostaje niew ątpliw ie silnie za
ham ow any obecnością w ielom iliono
wej rzeszy żydow skiej (3 i pó ł m ilio 
na Ż ydów  na  34 m iliony w Polsce) 
Przeludnienie na naszej wsi i  kon ie

czność odpływ u m łodych sił do  miast, 
em ancypacja życia gospodarczego ze 
zby t długiego łańcucha pośredników , 
unarodow ienie hand lu , stanowiącego 
jeszcze z okresu przedrozbiorow ego i 
z ery rozbiorów  dom enę żydow ską, u- 
stalenie spraw iedliw ej proporcji w 
tych zaw odach, w k tó rych  udział' ży
dow ski jest n ieproporcjonaln ie  w yso
ki — w szystkie te p rądy  żłobią sobie 
drogę w  św iadom ości ogólnej i  oczy
wiście w pływ ają na zaostrzenie t. zw. 
kw estii żydow skiej.

Im aktualniejszą u  nas staje się emi
gracja, tym  mniej te potęgi światowe, 
k tóre o  niej decydują , przyw iązują 
w agi do tego' zagadnienia. A nglia — 
obniżając stale kw otę em igracyjną do 
Palestyny, k o ła  m iędzypaństw ow e, 
pragnące uregulow ać kw estię żydow 
ską n a  świecie — interesując się prze
de w szystkim do lą  Ż ydów  prześlado
wanych, bitych, gwałtem ekspatriow a- 
nych, obejm ow anych najisroższymii u- 
stawam i w yjątkow ym i.

D latego też m usim y żądać, ab y  nie 
ty lko  nastąpiło  rozluźnienie prohibi- 
cyjnych przep isów  im igracyjnych, u- 
m em ożliw iających odpływ  natu ra lny  
Ż ydów  z Polsk i—ale rów nież, b y  zna
lazły się tak  obszerne" tereny koloniza- 
cyjme, k tó re  by  um ożliw iły ruch osie
dleńczy Ż ydów  polskich na w ielką 
skalę.

Są one w  Palestynie, są  i w innych 
częściach świata.

Polska racja stanu  wymaga właśnie, 
aby  znalazły  się te reny  im-igracyjne, 
aby  znaleziono' stosow ne miejsce dla 
odpływ u mniejszości żydow skiej z 
Polski. T ereny te m uszą się znaleźć! 
A  w  terenach tych m uszą się znaleźć 
możliw ości osadzenia nie ty lko  Ż ydów  
z tych k rajów , gdzie antysem ityzm  
przyb iera  form y najjaskraw sze, a le i 
dla Ż ydów  z Polski, idącej po linii 
konstruktywnego- rozw iązania kwestii 
żydow skiej.

*

C zy napraw dę nie m,a terenów  k o 
lonialnych, k tó re  by  w chłonąć m o
gły milion-o-we T z e s z e ?

Przede w szystkim  odpow iedź na to 
pytanie dotyczy — Palestyny, t. j. ob 
szaru, k tó ry  sami Ż ydzi uw ażają za 
najw łaściw szy teren  dla stw orzenia 
własnej- „siedziby .narodow ej”.

P ionierska robo ta  żydow ska w Pa
lestynie w ydała bardzo  pozytyw ne re
zu lta ty . G d y  w  r. 1922 było  tam zale
dwie 84 tys. Ż ydów , to  obecnie jest 
ich  oko ło  pó ł miliona. I cóż ci p ion ie
rzy  zdzia łali?  Rolnictw o żydow skie, 
k tóre w  ir. 1922 ob ję ło  20.400 du-namów 
ziemi, obecnie rozporządza  już prze
szło 650.000 dunam ów  ziemi. P lan ta
cje pom arańczy daw ały  w r. 1920 oko
ło  pó ł m iliona skrzyń produkcji, a w  
r. 1935 •— przeszło 5 i  pó ł m iliona 
skrzyń. Przem ysł: w r. 1925 było  oko
ło 700 fab ryk  i w arsztatów , za tru d n ia 
jących -około- 3000 ro bo tn ików  — w  r. 
1935 b y ło  już przeszło 4000 przedsię
biorstw  z- 25.000 robotników . O bró t 
hand low y: eksport w r. 1921 — około  
pó łto ra  m iliona funtów  ster., w r. 1935 
— przeszło 4 m iliony funt. st.

C yfry  te w ykazują w ielką ekspansję 
żyw iołu żydow skiego tam  właśnie, 
gdzie rzadkie zaludnienie um ożliw ia 
produkcy jną  pracę i na ro li, i w prze
m yśle i w  hand lu . A  że przecież za
rów no w  Palestynie, j-a-k i otaczających 
ją terenach zaludnienie jest bardzo 
niskie — nie ma najm niejszej p rzy 

czyny, dlaczego fala  im igracyjna mia
łaby  być zaham ow ana. W ręcz przeci
w nie: z punk tu  w idzenia polskiej ra
cji stanu  ja-k najsiln iejszy  odpływ  m-as 
żydow skich do Palestyny jest bardzo  
pożądany  i zu-pelnie m ożliw y.

I w  -tym też k ierunku  w inno iść n a 
tężenie akcji, zarów no ze strony  ży- 
dostw a, jak  i tych państw  — a więc 
i Polski — które sposoby rozw iązania 
-kwestii żydo-wskiej w idzą jedynie w 
masowej emigracji.

Jeden z najżarliw szych propagato 
rów  w śród Ż ydów  kolonizacji pale
styńskiej i  u tw orzenia tam w ielkiego 
państw a żydow skiego, W . Żab-o-tyński, 
podaje w bardzo  interesującej książce 
„Państw o żydow skie”, w ydanej rów 
nież w  języku polskim , bardzo  charak
terystyczne dw a przykłady  :

— „Południow a R odezja — pisze — 
pod  względem  tery torium  jest 15 razy 
w iększa od zachodniej Palestyny, a 
gęstość jej zaludnienia  jest 12 razy  
m niejsza. A nglicy zaczęli ją  ko lon izo 
wać w r. 1889, ia nie m a tam  jeszcze 
więcej jak  50.000 Europejczyków ... Ke
nia jest 22 razy  większa od Palestyny, 
a gęstość jej zaludnienia jest 6 razy  
m niejsza. K olonizacja rozpoczęła się w 
r. 1904. Teraz jest tam około  25.000 
E uropejczyków . O bydw a kraje posia
dają w ielkie bogactw a m ineralne”.

W  świetle tych faktów  jakże dziw 
nie w yglądają obecne zapew nienia 
mężów stanu potencji kolonialnych, 
jakoby  w ich koloniach „nie by ło  
miejsca”.

G dziekolw iek spojrzym y na mapę 
św iata — wszędzie znajdujem y miejsca 
w bród. M iliony  ludzi da ło b y  się osa
dzić w Południow ej A m eryce, naw et 
w  Północnej, w Stanach Z jednoczo
nych czy K anadzie, są olbrzym ie p o 
łacie k raju  o nikłej gęstości zaludnie
nia..

Bilans ludnościow y E uropy  i tere
nów kolonizacyjnych przedstaw ia się 
następująco:

E uropa ma około  -10 m ilionów  km. 
-kw. obszaru, a mieszka tu  około 500 
m ilionów  ludzi. W łości ko lon ialne 
państw  europejskich obejm ują -obszar 
przeszło 6 razy  w iększy: 64 m iliony 
km. kw., a mieszka tam ty lko  600 mi
lionów  ludzi. A le na  tym  gigantycz
nym  obszarze m ają te państw a euro
pejskie: 67 proc. nafty , 72 p roc. węgla, 
84 -proc. żelaza, 83 proc. złota, 90 proc. 
platyny , 75 proc. baw ełny, 67 proc. 
w ełny, 62 proc. gumy, 93 proc. niklu, 
64 proc. ołow iu itd.

I tu  jest „głów ny punk t"  całej kw e
stii. C hodzi o surowce... Spraw a ko
lon ii — to spraw a surowców.... S tąd 
bierze się w ym ów ka: „nie ma m iej
sca”... N ie ma miejsca na... spraw iedli
wy podzia ł surow ców . A  zwie się to : 
nie mia miejsca dla im igracji żydow 
skiej .

Polska racja stanu nie może się je
dnak zgodzić z -argumentami czy w y
mówkami, k tórych fikcyjność jest o- 
czy wista.

Polska musi żądać, aby  masowa emi
gracja żydow ska była b rana  pow ażnie 
pod  rozw agę zarówn-o przez m iędzy
narodow e sfery żydow skie, jak i przez 
m iędzypaństw ow e akcje, zmierzające 
do  rozw iązania kwestii żydow skiej w 
zasięgu światowym .

N a  tym  stanow isku stoi rząd polski 
i to stanow isko podziela społeczeń
stwo polskie.



„Jesteśmy duchem związani z wsią polską”
Z przemówienia gen. broni Sosnkowskiego na poświęceniu szkół jego imienia 

w Sandomierskim

„M y wszyscy Polacy jesteśm y du
chem związani z wsią polską, że w 
gruncie rzeczy na dnie duszy każdego 
mieszczucha polskiego kołacze się tro 
chę miłości do ziemi, do roli i trochę 
tęsknoty do życia wiejskiego. I dla
tego mało jest Polaków, których nie 
w zrusza głęboko i szczerze obraz wsi 
polskiej, wierzącej w Boga, zamożnej, 
zasobnej, gospodarnej, czystej- i oświe
conej — wsi o przestronnych, schlud
nych, m urow anych domach, o do
brych drogach, o kw itnących sadach
— wsi bez analfabetów  i bez przysło
wiowej polskiej biedy.

A le szczególnie liczne i silne są wę
zły, które łączą armię narodow ą z lu 
dem wiejskim.

C hłop polski jest uosobieniem p ra
cy tw ardej i nieustępliwej, żołnierz 
polski jest uosobieniem siły fizycznej 
Państwa, a obydwaj stanowią w moim 
najgłębszymi przekonaniu  dw a głów ne 
filary potęgi Państwa. C hłop polski 
jest żywicielem O jczyzny, a żołnierz 
stoi u Jej granic z karabinem  u nogi, 
strzegąc pilnie, aby pługi polskie m o
gły w spokoju odwracać skiby ziemi
— rodzicielki, aby najeźdźca nie obra
cał w  popiół i perzynę zagród n a 
szych, aby nie stratow ał naszych niw, 
naszych łanów  chleb dających.

R odziny chłopskie dają w ojsku n a j
lepszego żołnierza, a wojsko jest go
rącym  wyznawcą praw dy, że siła, roz
kwit, pom yślność Państwa i N arodu  
zależy od istnienia możliwie licznej, 
zam ożnej, oświeconej, zadow olonej z 
losu w arstw y chłopskiej.

I wreszcie żołnierza polskiego z 
chłopem łączy w czasach dzisiejszych 
pew na wspólna troska, dotycząca naj
ważniejszych zagadnień Państwa.

O d szeregu lat czujemy wszyscy, że 
w Polsce rob i się ciasno, że wieś po l
ska dusić się zaczyna, że młodzież 
wiejska zaczyna pom nażać szeregi bez
robotnych. I oto w tym stanie rzeczy 
żołnierz polski zadaje sobie pytanie, 
czy aby nie są zbyt ciasne te granice, 
które ongiś swym mieczem w yrąbał, 
a chłop polski, obchodząc miedzami 
granice swego gospodarstw a, markoci, 
że tak mało posiada morgów, że być 
może już z w iosną nie będzie miał co 
do garnka dia dzieci włożyć. M arkoci 
jeszcze bardziej, gdy pomyśli, co s;ę 
stanie, gdy dzieci dorosną i zaczną 
się upominać o swoje, gdy być może 
w ypadnie podzielić chudą ojcowiznę 
na drobne paski i zagonki.

Cóż więc, na Boga, robić trzeba, jak 
postęppwać należy, aby zażegnać nie
bezpieczeństwo uduszenia się na zbyt 
malej przestrzeni, które ciąży nad wsią 
polską, aby odsunąć od niej zmorę 
biedy i nędzy?

Iść na w ojnę? Zdobyw ać nowe zie
m ie? A le przecież w szystko co pol
skie, co nasze, tośm y już prawie w ca
łości pozbierali, a Polak  po cudze rę
ki wyciągnąć nie lubi i nie chce.

A  więc może jakoś tak urządzić ży
cie, aby po chatach wiejskich pod 
strzecham i mniej dzieci przebyw ało? 
Nie. Po stokroć nie. Albowiem naro 
dy, gdzie mało dzieci się rodzi słabną, 
marnieją. Zresztą droga ta nie odpo
wiada pojęciom m oralnym  polskiego 
ludu, k tóry  pragnie żyć w zgodzie z 
przykazaniam i boskimi i z prawem 
przyrodzonym .

Parcelow ać? Zapewne, jest to  śro
dek, mogący przynieść chwilową ulgę. 
Toteż parcelujem y, ale jednocześnie 
zdajem y sobie sprawę, że zapas ziemi 
do parcelacji jest przecież już bardzo 
mały w stosunku do olbrzymich po
trzeb. Z dajem y sobie sprawę, że pew
na ilość większych wasztatów  rolnych 
pozostać musi i ze względu na o b ro . 
nę Państw a i w obliczu ogólnych 
względów gospodarczych.

A  więc dbać o to, aby chłop dosta
wa! więcej za to, co sprzedaje i płacił 
mniej za to, co kupu je?  Oczywiście 
tak. Jest to jedno z najw ażniejszych 
zadań stojących przed nami. To jest 
jedna z najpilniejszych spraw związa
nych z życiem i bytem  wsi.

Toteż sprawie tej rząd polski po
święca wiele uwagi, a jest niew ątpli
wym, że będzie musiał poświęcać jej 
jeszcze więcej w przyszłości.

A  więc, brać w polskie ręce handel 
i rzem iosła? A leż tak. Po stokroć tak, 
gdyż jest to dziedzina, gdzie tysiące, 
dziesiątki tysięcy chłopskich synów 
mogą znaleźć pracę, chleb i dostatnie 
bytow anie.

Rozbudowyw ać m iasta i rozwijać 
rzem iosło? A le oczywiście tak. Prze
cież wiemy dobrze, że w pobliżu miast 
uprzem ysłow ionych, zwiększają się

D r. Kazimierz Bartel, b. senator,
b. prem ier, p rofesor politechniki we 
Lwowie,

Zygmunt Beczkowicz, b. senator w 
w ojew ództw ie białostockim , b. poseł 
pełnom ocny, b . w ojew oda.

Kazimierz Bisping, b. senator w b ia
łostockim .

ks. W acław Bliziński, proboszcz w 
Liskowie, tw órca w zorow ej wsi,

Włodzimierz Decykiewicz, b. sena
to r we Lwowie (U krainiec),

Jan Dębski, b. poseł, b. w icem ar
szałek Sejmu, dy rek tor Ligi M orskiej 
i K olonialnej,

Kazimierz Fudakowski, b. senator, 
w w ojew ództw ie lubelskim ,

inż. Michał Gnoiński, płk w st. sp b. 
w ojew oda, dy rek tor Funduszu  Pracy, 

W itold Grabowski, m inister sp ra
wiedliwości,

Erwin Hasbach, b. senator w  w oje
w ództw ie pom orskim ,

Antoni Jakubowski, prezes O gólne
go Z w iązku Podoficerów  Rezerw v 
R .P .,

inż. Emil Kaliński, m inister poczt 
i telegrafów, 

inż. Tadeusz Kobylański, przem y
słowiec, w ydaw ca „W ieczoru W ar
szaw skiego”,

inż. Czesław Klarner, b. minister 
hand lu  i  przem ysłu, prezes Izby  H an 
dlow o - przem ysłowej,

Bohdan Lepki, profesor uniw ersy
tetu w Krakowie (U krain iec),

ks. dr. Ferdynand Machay, pro-

możliwości zarobkow ania dla ludności 
wiejskiej, polepszają się w arunki zby
tu dla w ytw orów  gospodarstw a wiej
skiego. K ażdy m ądry gospodarz wie, 
że lepiej jest posłać zdolnego syna do 
fabryki i oddać go do handlu i rze
miosła, niż w drodze niekończących 
się podziałów  i rozdrabnian ia  ojcowiz
ny  zrobić z niego jednom orgowego 
dziada".

„K ażdy ze środków  wyliczonych 
przeze mnie oraz wszystkie wzięte ra
zem mogą być skuteczne tylko w po
łączeniu z narzędziem  najpotężniej
szym, którym  jest oświata. Oświata 
jest tym wielkim gościńcem, który  
prow adzi do celu — ona to otwiera 
przed nam i jeszcze jedną m ożliwość, 
na pew no należącą do najw iększych.

O d poziom u oświaty ogólnej i za
wodowej na .wsi zależy poziom ku ltu 
ry rolnej, a więc stan upraw  rolnych, 
um iejętność nawożenia.

Jeżeli drogi, wiodące wzdłuż i 
wszerz, zmierzające do rozszerzenia 
stanu posiadania przestrzeni upraw nej 
stają się coraz trudniejsze, to należy 
iść wgłąb — inaczej mówiąc, orać głę
biej i lepiej, podnieść w ydajność gle
by-

M ożliw ości, jakie stoją pod  tym 
względem przed Polską są olbrzymie 
i rów nają się, po przeliczeniu na zbio
ry, podw ojeniu pow ierzchni upraw nej, 
jaką obecnie posiadamy. N ie ma żad
nej w ystarczającej przyczyny, dla k tó 
rej morga ziemi w Polsce m iałaby ro
dzić mniej, niż rodzi morga ziemi na 
B ałkanach — a taki jest, jeśli chodzi 
o całość Polski, obecny dość sm utny 
stan rzeczy.

N iech  ziemie polskie plonują tak, 
jak plonuje ziemia w D anii lub w 
Belgii — oto jest trudny , ale w znio
sły cel, do którego poprzez oświatę 
pow inna zmierzać wieś polska”.

boszcz w  K rakowie, w ybitny  działacz 
w sprawie Spiszą i O rawy,

Marian Malinowski („W ojtek”), b. 
senator, w ybitny  działacz robotniczy, 
W ładysław Malski, b. senator w woj. 
now ogródzkim ,

Bogusław Miedziński, podpułk ., n a 
czelny redak to r „G azety Polsk iej” i b. 
minister.

Stanisław Miłaszewski, literat. 
Konrad Olchowicz, naczelny redak

to r „K uriera W arszaw skiego”,
Aleksander Osiński, gen. dyw . w 

st. sp., b. senator,
Stanisław Patek, b. sen., b . am basa

dor,
dr. A lojzy Pawelec, b. senator w 

w oj. śląskim.
A ntoni Roman, m inister handlu  

i przem ysłu,
Izaak Rubinstejn, rab in  w W ilnie, 
Halina Sujkowska, nauczycielka w 

st. sp., w iceprzew odniczącą U nii P. Z.
O. O.,

dr. W ojciech Swiętosławski, m ini
ster ośw iaty, p rofesor uniw ersytetu, 

dr. Maksymilian Wambeck, ro ln ik  
w w ojew ództw ie poznańskim  (N ie
miec),

dr. Leon W olf, starosta we Fryszta- 
cie, prezes b. Zw. Polaków  w C zecho
słowacji,

dr. Alfred W ysocki, b. am basador, 
dr. Zdzisław Żmigryder - Konopka,

docent uniw ersytetu (Zw. Żydów , U- 
czesiników  W alk  o  N iepodległość 
Polski.

I t u f w e l

f o b i k i

Wydawnictwa 
K s i ą ż n i c y - A t l a s

Eugeniusz W  aw rzkow icz i Józef 
K link: „W A L C Z Ą C Y  L W Ó W  W  L I
S T O P A D Z IE  1918". — 146 rycin i 1 
mapka, stron 46 druku.

Dzieje bohaterskich dni ob rony  
Lwowa by ły  nieraz już opracow yw ane. 
N a ogół jednak, dotychczasow e prace
0 walkach listopadow ych we Lwowie 
mają charakter fragm entaryczny. O d
czuwało się b rak  dzieła, k tó reby  w 
formie przystępnej ujm ow ało cały 
przebieg o b rony  Lwowa. Lukę tę w y
pełnia w ydana obecnie książka pt. 
„W alczący Lwów w listopadzie 1918”.

D zieło to w ydane w pięknej zew nę
trznej szacie przez Książnicę - A tlas, 
obejm uje całość ob rony  Lwowa od 
dnia 1 listopada aż do przybycia od
sieczy. Przejrzysty układ, podział tre
ści na opis działań bojow ych poszcze
gólnych odcinków , zestawienie pracy 
służb pom ocniczych, — opracow ane 
przez w ybitnych znaw ców  obrony  
mjr E. W aw rzkow icza i mjr K linka, 
dają znakom ity  obraz przebiegu listo
padow ych bojów .

Treść jest ilustrow ana 146 fo togra
fiami dow ódców  odcinków  i w ażniej
szych obiektów  toczonych w alk z cza
su ob rony  Lwowa a dołączona mapa 
ze szkicem sytuacyjnym  pozw ala na 
łatw e zrekonstruow anie przebiegu ope
racji w ojennych.

Wydawnictwa M. Arcta
B ohdan D yakow ski: „Nasz las i je 

go m ieszkańcy". W yd . VI, ozdobne. 
Z  63 ilustracjami i w  kolorow ej okład
ce Kamila M ackiewicza. Cena w  k o 
lorowej okładce zł. 9. —, w  oprawie 
plóc. zł. 13.50.

„N asz las” to książka dla czytelni
ków  każdego wieku. O dpow iednio do 
treści w ydany  został bardzo starannie
1 ozdobnie jako niem al luksusow y po
darunek gwiazdkowy.

A u to r z prawdziwą znajom ością, a 
jednocześnie z wielkim umiłowaniem 
opisuje las i jego życie w ciągu ca
łego roku. Opis ten zawiera cało
kształt i wszystkie szczegóły życia la 
su. A  więc pisze au to r o wszystkich 
gatunkach naszych drzew i krzewów, 
o ptactwie i zwierzynie leśnej, ich o- 
byczajach i sposobie życia i t. d. N ie 
pomija najm niejszego ptaszka, n a j
mniejszego owadu.

„N asz las” jest to  książka pod każ
dym  względem artystyczna. Opis na
ukow y opracow ał au tor jako utw ór li
tera tu ry  pięknej, stwarzając książkę 
zasługującą na m iano poem atu o lesie. 
Treści opisowej potrafi! w ielckroć n a 
dać formę w prost epiczną, form ę m a
lowniczą i barw ną. Z  pięknem treści 
harm onizują pełne w dzięku ilustracje. 
N azw isko M ackiewicza jest już samo 
przez się rękojm ią ich wartości.

Tom  Gili: ,,Jeździec w  masce". C yk l 
„Czerwone K siążki M . Arcta". T łu 
m aczyła R. C zekańska - H eym anow a. 
Kolorowa obwoluta L. Jagodzińskiego. 
Cena zł. 5.—, w  onr. płóciennej zł. 
7.—

N a pograniczu Stanów  Zjednoczo-. 
nych i M eksyku pojawia się tajem ni
czy jeździec na białym koniu. O pie
kuje on się biednym i wieśniakami me
ksykańskim i uciskanym i przez wiel
kich właścicieli rolnych. El Coyote 
jest w skutek tego przedm iotem  uwiel
bień jednych i gorącej nienawiści d ru 
gich, k tórzy  organizują nań  obławę. 
El C oyote, w spom agany przez przyja-. 
ciół i zwolenników , w ym yka się stale 
pościgom. W reszcie oddaje się sam w 
ręce przeciwnika, aby za tę cenę rato
wać swoich ludzi.

Powieść obfituje w ciekawe i barw 
ne obrazy z życia pogranicza. B oha
terzy  jej i źli i dobrzy — to wszystko 
ludzie silni i dzielni. W śród niebezpie
czeństw życia pogranicza nie ma bo
wiem miejsca na małych, miernych lu-. 
dzi. Pełna wdzięku, sielanka dwojga 
m łodych z wrogich obozów wprowa-> 
dza jasną i pogodną nutę.

NAJNOWSZE nnlpra S AL ON W Y T W O R N E G O  
M O D E L E  F O B U W I A  D A M S K I E G O

„«J ó z e
Nowy-Świat 40 m. 12 w podwórzu) wprost bramy, l-sze piętro, wejście z kina „PAN“

Senatorowie z nominacji Prezydenta RP



N IESPO DZIEW A NE Z A K O Ń 
CZENIE

a b c d e f g h

W  tej pozycji białe w ygrały bez
trosko:

1. He5 — 14 +  W d5 — g5 +  2.
Kg3 -  h4 H g l X g2 3. W b6 X e6?

Z  perfidną groźbą po f X e H f8 mat. 
Białe nie w idziały jednak  ważnego p o 
sunięcia:

3. -  f7 — f5H
Białe się poddały , albow iem  nie ma

ją ob rony  wobec groźby  4. — H g2 — 
g3 +  H

TURNIEJE P. P. W.

W  październiku odby ł się w W ar
szawie turniej drużynow y (finałow y) 
pocztow ego przysposobienia w ojsko
wego. U dział w zięły reprezentacje o- 
środków : W arszaw a, Lublin, W ilno,
K raków , Lwów, Poznań, Bydgoszcz i 
„Polskie R adio". O stateczne zw ycię
stwo odniósł K raków  przed Lwowem. 
D alsza kolejność by ła  następująca: 
3. W ilno, 4. W arszaw a, 5. Bydgoszcz,
6. Poznań, 7. L ublin, 8. „Polskie R a
d io ”.

Poziom  gry by ł całkiem niezły, jak 
o tym św iadczy poniższa ipartia:

c,
Błaszczak (K raków ) — Wyrwicz 

(B ydgoszcz).

1) d2—d4, d 7 - d 5 ,  2) S g l - f 3 ,  SgS 
f6, 3) e 2 -e 3 , c 7 -c 6  (a). 4) G fl-d 3 - , 
Sb8—d7, 5) S b l—d2 e 7 - e 6  6) 0 - 0  (b) 
G f8—dó, 7) e3—e4, d5X e4, 8) Sd2X 
e4, S f6X d4, 9) G d3X e4, Sd7—f6, 10) 
G e 4 -d 3 , H d 8 - c 7  (c), 11) W f l - e l ,
0 - 0 ,  12) b2—b3, G d6—b4, 13) G cl — 
d2, S f6 - d 5 , 14) c 2 -c 3  ( d ) , Sd5X c3,
15) H d l—c2, Sc3—d5, 16) G d3X h7  +  , 
Kg8—h8, 17) G d2X b4 , Sd5X b4, 18) 
H c2—c5, W f8 - d 8 ,  19) H c5—h5 (e), 
H c 7 - f4 , 20) Sf3— g5, W d 8 -d 7 ,  2.1) 
W e lX e6 ! (f).

Uwagi: (a) W  tym w ariancie strata 
tem pa. Znacznie lepsze jest c5.

(b) Silniejsze jest od razu e3—e4.
(c) W łaściw y plan  polega na b7— 

b6 i gb7.
(d) Prow okacyjna ofiara piona. 

C zarne pow inny by ły  teraz wrócić 
gońcem na e7, aby  w  miarę m ożności 
zabezpieczyć się p rzed atakiem  na k ró 
la.

(e) W ytw orzyła się typow a pozycja, 
w której atak m atow y praw ie zawsze 
w ygryw a. Ciekawe, jak bezradnie 
czarne figury zgrupow ane są na 
skrzydle hetm ana.

(f) C zarne się poddały , albowiem 
nie mają ra tunku  przed matem. Z u 
pełnie dobra  partia!

M E B L E
Solidne i tanio należy nabywać 
bezpośrednio w fabryce meblowej 

Specjalny dział wykwint
nych mebli tapicerskich  

G o to w y c h  i na z a m ó w ie n ia  

U w a g a : T r ę b a c k a  ró g  K r a 
k o w s k ie g o  -  w e jś c ie  od  K r a 
k o w s k ie g o  2 5 ,  ( t r z e c i  s k le p )

DO UŻYTKU ŚWIETLIC

W 108-mą rocznicę Powstania Listopadowego
O jczyzna nasza, ongi po tężna i sil

na, straciła z końcem, XVIII w. n a j
droższy swój skarb — w olność. Jedną 
z przyczyn tego nieszczęścia b y l u p a 
dek miłości O jczyzny i. b rak  u obyw a
teli poczucia do  spełniania względem 
niej obow iązków . Skorzystali z tego 
silni1, a w rodzy  sąsiedzi, k tó rzy  czy
hali pilnie na chwilę, by  móc Polskę 
zagrabić.

I tak przyszedł tragiczny w czasach 
naszego N aro d u  rok  1794.

Po strasznym  ciosie rozbiorów , P o 
lacy myślą n ieustannie o jednym : aby 
odzyskać u traconą w olność, choćby 
przez najw iększy trud , choćby przez 
przez najboleśniejszą ofiarę i mękę 
G dy  ty lko  im  prom yk nadziei zaja
śnieje, już idą za nim  choćby na 
śmierć. Z  cesarzem francuskim  N ap o 
leonem  E uropę w łasnym i stopam i 
przem ierzyli, a odzyskaną część O j
czyzny, t. zw. Księstwo W arszaw skie, 
pielęgnow ali, jak  pisklę najdroższe, z 
w iaią, że z n iego pow stanie cała w olna 
Polska. Po klęsce N apo leona zabrano 
Polakom  to małe państew ko i pod 
nazw ą K rólestw a K ongresow ego o d 
dano Rosji. Cesarze; rosyjscy nadali z 
początku Polakom  łagodne i pozw a
lające na sw obodny  rozw ój praw a, 
ale już po kilku latach zaczęli ziemie 
polskie uciskać.

M łodzież w ileńską, k tó ra  w raz z 
poetą A dam em  Mickiewiczem, łączyła 
się w związki, by  służyć O jczyźnie  i 
cnocie, w ładze rosyjskie- więziły, d rę 
czyły śledztw am i i w ysyłały na Sybir. 
Jedenasto le tn ich  chłopców , zabierano 
do w ojska rosyjskiego, aby gdy d o 
rosną, dw adzieścia pięć la t służyli w 
nienaw istnym  m undurze, p o d  wrogim 
sztandarem .

S traszny ucisk zastosow ali M oskale 
i do starszego społeczeństw a; więzili 
i męczyli tysiące obyw ateli1, a tw órcę 
tajnych zw iązków  polskich, m ajora 
W aleriana Łukasińskiego, trzym ali 
przeszło 40 la t w strasznym  więzieniu 
pod  Petersburgiem . N ic też dziw nego, 
że uciskani Polacy w rzeli chęcią w al
ki, chęcią zrzucenia ohydnego jarzm a. 
W reszcie gorąco kochająca O jczyznę, 
m łodzież z ówczesnej szkoły w ojsko
wej podchorążych  z podpo ruczn i
kiem Piotrem  W ysockim  na czele 
p rzygotow ała w ybuch pow stania. P o d 
chorążow ie w raz z, kolegam i i p rzy ja 
ciółmi cyw ilnym i postanow ili, rzuca
jąc się na nierów nie silniejszego' w ro 
ga, dać całemu narodow i przykład  
męstwa i bohaterskiego pośw ięcenia.

29 listopada 1830 r., w  w ieczór p o 
sępny i śnieżny, k ilkunastu  m łodzień
ców cyw ilnych zgrom adzonych p o d  
pom nikiem  k ró la  Jana Sobieskiego, 
czekało n a  hasło, by  uderzyć na Bel
weder, w  którym, mieszka! znienaw i
dzony  b ra t cesarza, wielkii książę K on
stanty. G dy  przyszła um ów iona chwi
la, rzucili się do pałacu z okrzykiem  
„śmierć ciem iężycielow i”. N ie udało  
im się odszukać i zabić wielkiego 
księcia; połączyli się z resztą sprzy- 
siężonych i ruszyli na. m iasto z ok rzy 
kiem „do b ro n i”. O krzyk  ten prze
nikną! do dom ów , budził dusze z u- 
śp ienia i w zyw ał do czynu*. Lud w ar
szawski, w idząc tę dzielną garść m ło
dzieży pospieszył jej z pom ocą, w y
szedł na ulicę, opanow ał skład broni, 
zdoby ł w ięzienia, gdzie z zapartym  
tchem czekali w yzw olenia w ięźniowie 
polityczni. Ks. K onstanty  przerażony 
schronił się za m iasto. Po 15 latach

panow ania w roga, W arszaw a spędziła 
pierw szą noc pełną  n iepokoju , ale 
p rzepojoną radosnem  poczuciem, w ra
cającej wolności.

W ieść o w ypadkach warszaw skich 
rozniosła się lotem  ptaka. £ a p ą ł sze
roką falą ogarnia kraj,. M łodzież na
pływ a do szeregów. M ężczyzna „w 
cyw ilu" musi' chyłkiem  przem ykać się 
przez ulice. K obiety oddają  k lejno ty  
na walkę narodow ą, zaw iązują orga
nizacje, aby  pom agać żołnierzom  i ich 
rodzinom . K sięża w ydają srebra k o 
ścielne do- przelania na pieniądze, 
dzw ony na arm aty. W ieśniacy p rzy 
pomnieli- sobie jak  to w ojow ali pod  
N aczelnikiem  K ościuszką, chw ytają za 
kosy i spieszą do ojczystych szeregów.

Kolo W arszaw y ludność rozpoczyna 
gorączkow o sypać szańce obronne, na 
w ypadek gdyby  n ienaw istny  w róg 
chciał znow u pokusić się o opanow a
nie stolicy. N iew iasty stają do łopat, 
by  zluzow ać mężczyzn spieszących do 
szeregu. N aw et dzieci chcą się p rzy 
czynić do o b ro n y  kraju , z piosenką na 
ustach, z dum ą rozpierającą m ło
dziutkie dusze, idą kopać szańce 
śpiew ając:

C hoć nam  jeszcze sil nie starczy
D o noszenia broni,
-Niech łopata szybko warczy
W  polskich dzieci dłoni.

W  W arszaw ie zbierają się p rzed
stawiciele n a rodu  na* sejm, ogłaszają, 
że nie chcą uznaw ać cara rosyj-skiego 
M ikołaja za swego w ładcę, pow ierzają 
dow ództw o w ojska dzielnem u gene
rałow i Józefow i C hłopickiem u. A le 
R osja nie chce w ypuścić tak  łatw o ze 
swych rąk  bogatych ziem polskich. 
W ysyła *130 tysięcy żołnierza na ukara
nie P olaków  za bunt. W ojsko polskie 
liczące ty lko  45 tysięcy żołnierzy, nie 
lęka się tych posuw ających się zastę
pów, każdy  bowiem’ żołnierz czuje, w 
duszy  zapał świętej- spraw y, w iarę w 
zwycięstwo1, k tóre mu dają m oc b o h a 
tera.

Pierwsze spotkanie z wrogiem  nastą
piło 14 lutego pod  Stoczkiem. Choć 
w szeregach polskich, dow odzonych 
przez generała D w ernickiego było  
w ielu ochotników , k tórzy  od  niedaw na 
karab in  nosili, choć kanonierzy  ledw o 
się nauczyli obchodzić z działami, choć 
w ieśniakom  za b roń  służyła kosa — 
w ojsko rosyjskie nie m ogło się oprzeć 
szalonem u atakow i Polaków  i m usiało 
uciekać z pola bitwy.

W  parę dni później cudów  w aleczno
ści -dokonali pod  D obrem  „czw artacy” 
„dziećmi W arszaw y” zwani, słynący z 
w spaniałej potsaw y i szalonego mę
stwa.

Z bliżał się dzień 25 lutego 1831, 
dzień wielkiej bitw y p o d  G rochow em , 
k tóra nieśm iertelną chwałą okryła o- 
ręż polski. M oskale po długim  marszu, 
spragnieni odpoczynku, chciwi łupów , 
w idzieli się już w stolicy. A le żołnierz 
polski*, jak  lew broni- dostępu do W ar
szaw y. N ie ty lko  odpiera ataki — ale 
sam atakuje, nie zwraca uwagi na 
prżew agę sil n ieprzyjacielskich, na 
śmiertelne- swe znużenie siodm io-go- 
dzinną w alką. S łynna O lszynka G ro 
chowska przechodzi k ilkakrotnie z 
rąk  do rąk . N ie  m ogąc odnieść zw y
cięstwa, żołnierz polski przestraszył 
w roga swym bohaterstw em . W ojsko 
polskie w alczy dalej pod  Wawre-m, 
Dębem W-ielikim. M ęstw o w żołnie
rzu w zrasta z każdym  dniem, rwie ono 
się do bo ju , do ostatecznego zw y

cięstwa. K rzepią -duszę żołnierzy  wie
ści, że .-powstanie zatacza coraz szersze 
kręgi, że na W ołyniu  wre. w alka, że 
podnosi się Litwa, ba, naw et Żm udź 
daleka chw yta za: b ro ń  i poczuw a się 
do łączności z M acierzą. M iędzy 
pow stańcam i litewskim i w alczy urocza 
i dzielna Emilia P laterów na obok 
szeregu innych kobiet którym , nie w y
starcza praca w szpitalu, lub  w szw al
ni.

Ż ołnierz okazuje jednak i h art ducha 
w zwycięstwie, czy w klęsce — zw y
cięstwem się nie upaja, w klęsce nie 
rozpacza. 26 maja 1831 w m orderczej 
bitwie pod  O stro łęką żołnierz polski 
w ykazuje w całeji pełni sw ą subordy- 
nację, swą pogardę dla śmierci. 
„C zw artacy” to ru ją  sobie drogę przez 
m orze n ieprzyjació ł bagnetam i, kolbą 
i pięścią. A rtylerzyści gen. Bema cel
nym i strzałam i zasypują M oskali, k o 
syn ierzy  jz kosam i rzucają) się na ar
maty. W róg przew ażający liczbą, nie 
odniósł zwycięstwa, — jednak  Polacy 
ponieśli tyle strat, że bitwę tę uw ażali 
za klęskę.

Co musiał czuć żołnierz polski, jaka 
nim rozpacz targała, kiedy widział, że 
ty le krw i m łodej przelanej, tyle 
bratn ich  szeregów kładących się p o k o 
tem na  szarej- ziemi nie m-o-że okupić 
dla Polski w yzw olenia. Słysząc jednak 
o niepow odzeniach, w idząc poczyna
jący  się zmierzch pow stania, żołnierze 
polscy nie. opuszczają rąk i nie zdają 
się na łaskę losu.

O ni w iedzą, że dopók i mogą dźw i
gać karab in , dopóki nad  nim biały o- 
rzel n a  sztandarze skrzydłam i łopocze, 
m uszą do końca spełnić obow iązek, że 
choćby im paść przyszło w walce n ie
rów nej, w ytrw ać m uszą do ostatniego 
tchu. B ronią W arszaw y, do której n ie
przyjaciel 6-go w rześnia przypuścił 
szturm , bo w iedzą, że gdy  stolica u- 
padnie, upadnie powsta-nie. W ięc żo ł
nierze w alczą, walczą z pogardą  śm ier
ci. G dy nie m ożna było  obronić re
duty  N r. 54, n ieznany boha-ter w ysadza 
ją w pow ietrze, grzebiąc swoich i ty 
siące w rogów . Szańca 57-go broniło  
130 Polaków  przeciw ko 6 batalionom  
moskiewskim , a z nich 4-ch ty lko  o- 
b rońców  zostało przy  życiu. N ajza
ciętsze ataki skierow ane b y ły  na W o 
lę, której- b ron ił gen. Józef Sowiński, 
bohater o drew nianej nodze, k tó rą  po- 

. s tradał w  czasie w alk napoleońskich. 
D al słow o, że żyw y W oli nie odda, 
więc rósł szaniec z ciał polskich, a 
choć pozostałym  bohaterom  om dlew a
ły  ze znużenia ręce, b ron ią  się do 
śmierci. G eneral Sow iński, sk łó ty  b a 
gnetam i, paidł ostatni na ciała- swych 
żołnierzy.

W arszaw a się podda ła ; ale, wojsko 
choć zdziesiątkow ane, znużone, nie 
chce patrzeć na trium f zwycięzcy w 
stolicy, w ychodzi z niej z nadzie ją 
dalszej w alki, a k iedy jej podołać nie 
może, w oli opuścić k raj, niż poddać 
się po d  jarzm o w roga. 5 października
1-8311 r. w ojsko polskie przekroczyło 
granicę p ruską. C ałując b roń , w sław io
ną w ty lu  bitw ach, złożyło ją w obce 
ręce i poszło w  dalekie kraje na  tu 
łaczkę, często na poniew ierkę.

Tysiące Polaków  poszło  na w ygna
nie z sercem  żołnierskim  pełnym  żalu, 
nie n ad  spalonym  dobytkiem , p o rzu 
coną rodziną, ale nad  Polską,*której 
mimo pragnień serdecznych, a starań 
usilnych, wywalczyć w olności nie m o
gli-

dr M. Sliwińska-Zarzecka



ZE WSPOMNIEŃ KOMENDANTKI OCHOTN. LEGII KOBIET (2)

Legionistki na służbie frontowej i wartowniczej
G dy przyniesiono mi płaszcz i prze

strzelony w paru  miejscach plecak 
mego syna, chciałam początkowo w ło
żyć to i pójść do szeregów armii poi-, 
skiej. Po zastanow ieniu jednak i po
rozum ieniu z kurierkam i, a także z ko
m endantem  naszym  z pierwszych ty 
godni obrony Lwowa, kpt. W item Su- 
limierskim, postanowiliśm y, w yzysku
jąc ów czesny zapał lw ow ianek, u tw o
rzyć oddział kobiecy do służby z bro 
nią na razie przy Miejskiej S traży O- 
bywatelskiej, której kom endantem  zo
stał właśnie p. W it Sulimferski.

Ogłosiłam w pismach odezwę, w zy
wającą kobiety do szeregów tej p ier
wszej formacji, która powstała na ra 
zie pod  nazw ą M ilicji O byw atelskiej 
Kobiet.

O chotniczki stawiły się licznie. Po
chodziły one z różnych sfer — prze ■ 
ważaly inteligentki, ale nie brakło i 
pracownic fizycznych. Przeszkolone 
doryw czo przez instruk tora por. Na- 
wareckiego, odnoszącego się bardzo 
ideowo do tej akcji, objęły już po kil
ku dniach pierwsze posterunki służ
by, która z początku polegała na 
w spółpracy z komisją poborow ą, pa
trolow aniu na ostrzeliwanych peryfe
riach miasta, służbie kurierskiej i łą 
czności, a wreszcie na służbie w artow 
niczej. W yjątkow o przez jedną dobę 
oddział milicji pelnil służbę liniową 
na silnie atakow anej pozycji w K rzyw 
czy cach, gdzie trzeba było zastąpić o- 
padających z sił, straszliwie przem ę
czonych, żołnierzy.

Szczery patriotyzm  tych pierwszych 
ochotniczek sprawił, że służba ich od 
razu stanęła na w ysokim poziomie o- 
fiarności i poświęcenia dla sprawy. 
W ładze wojskowe um iały to ocenić.

Służba kobiet z dniem każdym  sta
wała się coraz potrzebniejsza. W  p o 
rozum ieniu z naszym  kom endantem  z 
tego pierwszego okresu kpt. Witem 
Suliimierskim i ze mną K om enda 
M iasta zatw ierdziła przeform ow anie 
M. O. K. na oddziały wojskowe pod 
nazw ą O chotniczej Legii K obiet.

O ddziały te po złożeniu przysięgi, 
k tó rą  przyjm ow ał gen. Rozwadowski, 
zostały skoszarow ane w gimnazjum 
bernardyńskim  przy kościele i klasz
torze B ernardynów .

O chotniczki napływ ały z całej Pol
ski. W  W arszawie zawiązał się kom i
te t pod  przewodnictwem  M arii Ro
dziewiczówny, k tóry  w  porozum ieniu 
z nami zajął się w erbow aniem  ochot
niczek do Lwowa.

W  ciągu trw ających dalej w alk o 
Lwów przysłane zostały trzy  plutony 
ochotniczek z W arszaw y, każdy w li
czbie od 30 — 50 osób. Przybyw ały 
także ochotniczki z innych stron. W y
różnił się wkrótce dobrą postawą na 
terenie naszych koszar plu ton k rako
wianek, składający się głównie ze słu
chaczek uniw ersytetu. Później p rzyby
ły także ochotniczki z Sosnowca i 
Łodzi, a także z prow incjonalnych 
miast M ałopolski W schodniej.

Oprócz Ochotniczego Legionu Ko
biet, składającego się na ogół z ele
mentów  przyzw oitych i so lidnych — 
była czynna w pierwszych tygodniach 
po osw obodzeniu Lwowa jeszcze inna 
form acja kobieca, zorganizow ana przez 
kom endę t. zw. batalionu szturm ow e
go-

Przyjm ow ano tam każdą zgłaszają
cą się kobietę, a więc w ytw orzyło się 
przedziwne zbiorowisko, w którym  o

bok ideowych, szczerze patriotycznych, 
znajdow ały się także elem enty n ieod
powiednie.

G dy tylko dow iedziałam  się o istnie
niu form acji w takim składzie, uda
łam się natychm iast z protestem do 
ówczesnego dowódcy gen. Leśniew
skiego i prosiłam o rozw iązanie kom 
panii szturmowej kobiet. Gen. Leś
niewski zasadniczo rozum iał moją in
tencję, ale podniósł wartość bojową 
kom panii szturmowej i wynikające 
skutkiem tej likwidacji trudności dla

celów obrony miasta. Ostatecznie zgo
dził się na moją propozycję skierow a
nia kom panii szturmowej do O chotni
czej Legii K obiet ż tym., że będę m o
gła przeprow adzi selekcję żołnierek.

Zostawiłam z ogólnej liczby 80 
zaledwie 40.

Kilkanaście zwolniło się dobrow ol
nie, nie chcąc zamieniać służby linio
wej na pomocniczą.

D ni mijały tak szybko w w ytężonej 
pracy, że dopiero przypom nienie ze 
strony  dowódcy D. O. G. gen. Roz
wadowskiego zmusiło mnie do załat
wienia spraw y statu tu  O chotniczej Le
gii Kobiet. Po uzgodnieniu jego tre 
ści ze sztabem D. O . G ., kom endan
tem miasta i kpt. Sulimierskim udałam 
się do W arszaw y w tow arzystw ie p. 
Stanisławy Paleolog. Projekt statutu 
miał być złożony przez nas N aczelni
kowi Państw a bezpośrednio. Miałam 
zobaczyć K om endanta po długim — 
bo od wiosny roku 1916 — niew idze
niu.

W  grudniu 1918 r. przyjeżdżał O n 
wprawdzie do Lwowa i przysłał do 
nas adiutanta por. Czesława Swirskic- 
go z kondolencją, ale byłam tak jesz
cze zbolała po stracie syna, że nie 
zdobyłam  się na widzenie z K om en
dantem.

Było mi trochę dziwnie w prost z 
walczącego w ciężkich w arunkach m ia
sta znaleźć się w marcu 1919 r. na 
bruku warszawskim.

Z biciem serca stanęłam  w Belwede
rze, gdzie tak niedaw no jeszcze roz

pierał się Skałlon, na którego urzą
dzaliśm y zamachy w roku 1906. K o
m endant w yjeżdżał właśnie na jakąś 
konferencję, ale kazał por. Swirskiemu 
w prowadzić mnie.

W eszłam w skrom nym  płaszczu żoł
nierskim, ofiarow anym  mi przez m at
kę gen. Stachiewicza, do pokoju, w 
którym  znajdow ało się kilka osób. N a 
środku stał K om endant. Podszedł do 
mnie uśm iechnięty, ale także w zruszo
ny.

— I cóż, ciężko tam by ło ?  — po
wiedział, ujm ując moje ręce w moc
nym , serdecznym  uścisku.

— B yło  bardzo  ciężko, K om endan
cie — ledwo mogłam wymówić.

W  parę dni później byłam  jeszcze 
raz oficjalnie w Belwederze z delega
cją, a także widziałam się z K om en
dantem u Jego Rodziny.

Statut został zatw ierdzony.
Zawiadom ił mnie o tym następują

cą depeszą do Lwowa ówczesny wice

minister spraw  w ojskow ych gen. 
Sosnkow ski:

„U prasza się zawiadomić p. A lek
sandrę Z agórską o akceptacji p ro jek 
tu organizacji O chotniczej Legii K o
biet w zasadniczej jego osnowie. Z a
tw ierdzony projekt organizacji zosta
nie przesiany na piśmie dowództwu 
W. P. na Galicję W schodnią we Lwo
w ie”. — W iceminister Sosnkowski, 
gen. por.

Po powrocie do Lwowa objęłam sa
modzielnie już dow ództw o batalionu z 
tym, iż oficerowie mężczyźni pozostali 
przy O. L. K. w charakterze instruk
torów. M uszę stwierdzić, że do tych
czasowy nasz dowódca kpt. Sulim ier
ski bardzo serdecznie i po obyw atel
sku ustosunkow yw ał się zawsze do 
naszej organizacji i wiele dopomógł w 
pierwszym trudnym  okresie.

Przez pierwszy parom iesięczny okres 
kpt. Sikora pełnił funkcję kom endan
ta wojskowego O. L. K. i wprowadził 
do tej organizacji ducha dyscypliny i 
sprawności żołnierskiej. W śród in
struktorów  w yróżniał się ogrom ną 
służbistością b. żołnierz Legionów, 
sierżant, nazwiskiem K obryń.

N iezauw ażona przez niego, weszłam 
pewnego dnia na plac ćwiczeń i byłam 
świadkiem takiej sceny:

Sierżant kom enderuje: „baczność!"
i okiem jastrzębia w ypatruje, czy k tó
ra z ćwiczących nie śmie czasem po
ruszyć się. N agle przyskakuje do o-. 
fiary — była nią tym razem m łodziut
ka ochotniczka ze sfer arystokratycz
nych Lwowa.

— O ferm o sakram encka! — w rze
szczy, w ytrząsając nad nią pięściami, 
— żeby nie pchła,, ale cały tygrys cię 
gryzł, nie śmiesz naw et drgnąć kiedy 
mówię: baczność!

W yobraziłam  sobie legionistkę g ry
zioną przez tygrysa i pomimo to trw a
jącą w pozycji na baczność przed Ko- 
bryniem  i musiałam szybko oddalić 
się, ażeby nie w ybuchnąć śmiechem, 
czego pewnie nie zniosłoby poczucie 
służbowe sierżanta.

B iedny sierżant zginął tragicznie. 
Prow adził na pozycję frontow ą kom 
panię legionistek, bo właśnie na p o 
czątku wiosny 1919 r., zdaje się w 
kw ietniu, U kraińcy zaatakow ali miasto 
od Sokolnik. Sierżant, śledzący, jak 
zw ykle, niezm iernie gorliw ie przepiso- 
wość mńrszu legionistek, nie zauw ażył 
nadjeżdżającego tram w aju i w padł pod 
wóz. M ocno poran iony  zm arł w szpi
ta lu  w parę miesięcy później.

Pomimo ciężkiej służby sam opoczu
cie u ogółu legionistek było doskona
łe. N ic zresztą dziwnego — czuły się 
potrzebnym i i pożytecznym i w tak 
ważnej sprawie, jaką była obrona M a
łopolski i Lwowa.

Szczególniej czuły się dobrze te, 
które stały na pozycjach zagrożonych, 
jak np. W ysoki Zamek. Tam od g rud
nia 1918 r. pod dowództwem leg. B ar
bary Janoty  pelnil służbę oddzialck 
O. L. K. i odznaczył się niezw ykłą o- 
fiarnością i odwagą.

W  braku dostatecznej ilości żołnie- 
rzy-mężczyzn, pow ierzono tym legio- 
nistkom  różne funkcje: pełniły  służbę 
w artow niczo-obserw acyjną, strzelały z 
arm at i karabinów  m aszynowych i 
brały naw et udział w atakach.

P l f j  P m > i

Już u k a z a ły  się w sp rzedaży  
p a p i e r o s y

„ K O R A L E "
ł a g o d n e ,  a r o m a t y c z n e  

o koralowej otoczce ustnika.

N a pozycji artyleryjskiej na W ysokim Zamku por. Barbara Janota (x)



Wielkie dni bohaterskiego Lwowa
W  ram ach wielkich uroczystości we 

Lwowie, święcącym 20-lecie swoich 
w alk z ukraińcam i i odzyskania n ie
podległości, odby ł się ogólno - polski 
zjazd piątaków , na k tó ry  p rzyby ł tak 
że b. dow ódca pu łku  z pam iętnych 
dni listopadow ych 1918 roku, gen. M i
chał Karaszewicz - Tokarzew ski, w ita
ny  ow acyjnie.

ZJAZD PIĄTAKÓW

Z jazd zagaił prezes Lwowskiego K o
ła Piątaków , ław nik inż. D unin , po 
czym obejm ując przew odnictw o zjazdu 
przem aw iał gen. Tokarzew ski. odda
jąc ho łd  pamięci M arszałka P iłsudskie
go i poległych „piątaków ” .

O dczyt pt. „K om endant o obronie 
Lw ow a” w ygłosił kpt. M. Różycki, a o 
przebiegu obrony  Lwowa kpt. A . R a
packi.

TABLICA N A  H ISTO RYCZNYCH  
K O SZARACH

N astępnie odby ła  się w koszarach 
pu łku  piechoty  lwowskiej uroczystość 
odsłonięcia pam iątkow ej tablicy  na 
fron ton ie  h istorycznych koszar.

P rzed koszaram i ustaw iła się kom 
pania pu łku  piechoty legionowej z 
W ilna z orkiestrą i pocztem  sz tanda
row ym , pułk  p iechoty  dzieci lw ow 
skich z orkiestrą i pocztem, sz tandaro 
wym, delegacja Z w iązku O brońców  
Lwowa, reprezentanci w ładz, genera- 
licja, goście i szeregi „piątaków ”.

Przegląd w szystkich oddziałów  d o 
konał pierw szy dow ódca pu łku  pie
choty Karaszewicz - Tokarzew ski, k tó 
ry z kolei k ró tko  nakreślił bohaterskie 
dzieje pułku w listopadow ych dniach 
19!18 r. Pułk  p iechoty  legionow ej od 
tej chwili zw iązał się ze Lwowem na 
zawsze, m iastu tem u jest w ierny, tak  
jak  Lwów pozostał w ierny pułkow i le
gionow em u. Przem ówienie swe za
kończył gen. Tokarzew ski okrzykiem  
na cześć Lwowa, orkiestra odegrała 
„Pierwszą B rygadę”, a  gen, T oka
rzew ski odsłon ił m arm urow ą tablicę 
z napisem :
„Tu kwaterował w r. 1918 — 1919 r. 
5 pułk piechoty Legionów, walcząc w  
obronie Lwowa”.

O bok  napisu  um ieszczono h is to 
ryczną odznakę pułku.

Gen. Karaszewicz-Tofearzewski

Z  kolei przem ów ił p łk . dypl. Libich, 
w znosząc okrzyk na cześć bohaterskich 
dow ódców  oficerów , podoficerów  i 
żołn ierzy  pu łku  piechoty legionow ej.

N A  C M ENTARZU OBROŃCÓ W  
LW OW A

Z  koszar w yruszył następnie pochód 
na cmentarz obrońców  Lwowa. Za 
orkiestrą szły poczty sztandarow e 
pułku p iechoty  legionow ej, pułku 
dzieci lw ow skich, Zw. O brońców  Lwo
wa kom pania pu łku  legionow ego z 
W ilna, delegacja „piątaków ” z w ień
cem o szarfach o rderu  V irtu ti Mili- 
tari i napisem  „Kolegom poległym  w 
obronie Lwowa — piątacy”, reprezen
tanci w ładz, generałow ie i uform ow ani 
w  czw órkach piątacy. Pochód  ten po 
p rzybyciu  na cmentarz obrońców  Lwo
wa ustaw ił się frontem  do kaplicy o r
ląt. D elegacja p rzy  sygnale trąbk i z ło 
żyła w kaplicy wieniec.

Płk. dypl. B iałkow ski odczytał n a 
zwiska 104 oficerów, podoficerów  i 
szeregowych 5 pu łku  piechoty  leg iono
wej, poległych w walkach o Lwów. 
Podczas odczytyw ania nazwisk, d-ca 
kom panii odpow iadał „poległ pod  
Lwow em ”. O rkiestra grała bez przerw y 
„Spij kolego w ciemnym grobie” . M i
nu tą  milczenia i odegraniem  „Pierwszej 
B rygady” zakończono apel poległych.

W  im ieniu Zw iązku O brońców  
Lwowa zabrał jeszcze głos mjr s. s. 
Klink, przedstaw iając w przem ów ieniu 
swym dzieje bohaterskiej o b rony  Lwo
wa i nieśm iertelnych orląt lw owskich.

U roczystość zakończyła się defiladą 
przed gen. Tokarzew skim , gen. M on- 
dem i prez. O strow skim .

O D Z N A K A  PAM IĄTKO W A  
Z W ILNA

Tegoż dnia odby ło  się także w sali 
R ady M iejskiej wręczenie prezydium  
miasta odznaki honorow ej w ileńskie
go pułku piechoty legionow ej, zw iąza
nego historycznie z ob roną Lwowa. 
Przem aw iali: dow ódca pułku, p rzed
stawiciel Zw. O brońców  Lwowa mjr. 
K link, gen. Karaszew icz-Tokarzewski 
i prez. O strow ski.

R YNG RAFY, SZ TA N D A R Y , 
W IEŃCE

D rugi dzień uroczystości rozpoczął 
się nabożeństw em  w kościele N . M. P. 
O strobram skiej, po  k tórym  srebrne 
ryngrafy  złożyły przed ołtarzem  p u ł
k i: artylerii legionów  Józefa P iłsud
skiego z W ilna, p iechoty legionowej 
Józefa Piłsudskiego z W ilna, piecho
ty  Legii A kadem ickiej z W arszaw y, 
piechoty strzelców  lw ow skich oraz ro 
dziny poległych i zm arłych obrońców  
Lwowa, koło  lw ow skie Zw. O ficerów  
Rezerwy, Zw. Tow . T eatrów  i C hórów  
Ludow ych.

Po tej cerem onii odbyła  się druga: 
poświęcenie sztandaru  lwowskiej p la
cówki Zw. Pow stańców  Śląskich, oraz 
proporca K oła U łanów  lw ow skich, b. 
ochotników  z lał 1918 — 1920.

Z  kolei arcybiskup T w ardow ski p o 
święcił kam ień w ęgielny pod  budow ę 
zakładu salezjańskiego. Z ak ład  ten 
z łożony  ze szkoły rzemieślniczej i b u r
sy dla ubogich i opuszczonych chłop
ców lwow skich, ma stw orzyć żywy 
pom nik uczczenia 20 rocznicy obrony  
Lwowa.

N astępnie na zbiorow ej m ogile n ie 
znanych żo łn ierzy  pod  pom nikiem  
chw ały zapalono znicze i z łożono 
wieńce w liczbie z górą 50.

HO ŁD ŚLĄSKA

D alszy ciąg uroczystości odbyw ał 
się już w mieście, dokąd  w yruszył po 
chód organizacji. Z  balkonu  gmachu 
T eatru  W ielkiego w ygłosił przem ów ie
nie p rezydent m. K atow ic dr Kocur, 
składając bohaterskiem u m iastu hołd  
Śląska.

N a gm achu K orpusu K adetów  od 
słonięto tablicę pam iątkow ą ku czci 
poległych >na tym odcinku.

36 ULIC BOH ATERÓ W  LW OW A

W  trzecim dniu zebrały  się związki 
i delegacje w okół ratusza, gdzie prze
m aw iał p rezydent m iasta dr O strow ski, 
będący zarazem  prezesem Zw. O b ro ń 
ców Lwowa. O bw ieścił on, że 36 ulic 
o trzytuje w  tej chwili nazw y pole
głych bohaterskich  obrońców  Lwowa i 
żyjących w ybitnych Polaków , przy-

czem na tablicach tych ulic um iesz
czony został Krzyż O brony  Lwowa.

N ow o nazw ane ulice są następu ją
ce:

W ały G ubernatorsk ie  otrzym ają na
zwę: W ałów  Prez. Ignacego1 M ościc
k iego, ul. Sykstuska od Słowackiego 
do L. Sapiehy: ul. O b rony  Lwowa, 
dolna część Kadeckiej od Pełczyń
skiej do M iej. Z akładów  O pieki: ul. 
Peow iaków , ul. Szeroka — ul. B łękit
nej A rm ii, u l. Z ło ta  — ul. A braham - 
cz\|ków, część ul. Pasiecznej po M io
dow ą G rotę otrzym a nazwę ul. P ią
taków , część ul. G ródeckiej od kościo
ła św. A nny  do A lei Focha — ul. 
G en. M ichała Tokarzew skiego-K ara- 
szewicza, część ul. Z ielonej od  w ylo tu  
ul. P iłsudskiego do w ylo tu  Szewczen
ki — ul. G en. T adeusza R ozw adow 
skiego, dotychczasow a ul. O brońców  
Lwowa — ul. Gen. B oruty-Spiechow i- 
cza, Boczna W łasnej S trzechy do sta
cji Persenków ka — ul. Stanisława Nil- 
skiego-Łapińskiego, Boczna K ulpar- 
kowskiej — D ra W iktora Slepow ron- 
K am ieńskiego, Boczna K ulparkow skiej 
— R om ana H aydera, Boczna Z ak ła
dowej — ul. A leksandra Zborzil-M i- 
reckiego, Boczna D rogi Łubieńskiej — 
Stanisława W olaka, Boczna ul. Iw asz
kiewicza —- ul. Iwo N alęcz-Skałkow- 
skiegO; Boczna, ul. Stryjskiej — ul. A n 
drzeja B ataglii; ul. Za Bukiem  — ul. 
Stanisława G rabskiego, ul. W iatrako
wa — ul. Jerzego Sieradzkiego, ul. 
Z am arstynow ska za Szkołą O grodn i
czą otrzym a nazwę — ul. Kazimierza 
K rzyw da-Boguckiego, B oczna Biało- 
horskiej — uł. W ojciecha K ułakow 
skiego, Boczna G ródeckiej — ul. A le 
ksandra G łogow skiego, D ruga boczna 
G ródeckiej — Piotra M iecznika, Trz.e- 
K orab-K olbuszow skiego. R ów noległa 
do K rasuczyńskiej — ul. Jerzego G ro-

dyństkiego, Boczna Z ielonej — ul. B ro
nisława Koszyka,, D ruga boczna Z ie
lonej — ul. Lecha G luzińskiego. D aw 
na ulica N a  O poce — ul. Józefa Kur- 
dybana. U lica łącząca ul. W niebow stą
pienia z torem  kolejow ym  — ul. Fe
licji Sulim irskiej. Boczna Kwiatowej 
— ul. Zdzisław a Sochockiego. Boczna 
na Z am arstynow ie — ul. A ntoniego 
P rokopa. Boczna ul. O grodnickiej — 
ul. K onstantego Jakubow skiego. B o
czna Z am arstynow skiej — ul. W łady
sława Zym irskiego. D otychczasow a ul. 
Sportow a — ul. Józefa Kaweckiego. 
Boczna Szerokiej — ul. W ładysław a 
T orunia . D otychczasow a N a W erte
pach — ul. Stanisława Zeburskiego,.

W  dalszym  ciągu prez. O strow ski 
ogłosił nadanie godności honorow ego 
członka Z w ."O brońców  Lwowa gen. 
Tokarzew skiem u, k tó ry  w znosi w  i- 
mieniu w szystkich obrońców  Lwowa, 
rozsianych po całej Polsce okrzyk na 
cześć bohaterskiego miasta,

N astępuje dekoracja sztandarów  
Zw iązku O brońców  Lwowa krzyżem  
m ałopolskich oddziałów  armii ochot
niczej, k tó rą  ogłasza prezes kapitu ły  
dr. W ęgrzynow ski, a k tórej dokonyw a 
gen. A braham . N astępnie gen. A b ra 
ham wręcza gen. Tokarzew skiem u 
krzyż Z adw órzaków  w raz z dylpom em , 
nadany  generałow i przez S tow arzysze
nie uczestników  bitw y pod  Zadw ó- 
rzem, k tóra przeszła do historii jako 
„Polskie T erm opile”.

Spod ratusza udano  się do gmachu 
miejskiego M uzeum  Przem ysłu A rty 
stycznego, gdzie odby ło  się otwarcie 
miejskiej b ib lio teki publicznej, a na
stępnie na plac p rzed  szkołą M arii 
M agdaleny, iktóry prezydent miasta 
przekazał K om itetow i budow y pom 
nika bryg. M ączyńskiego, kom endan
ta o b rony  Lwowa.

Historyczny zjazd POW w Siedlcach
N a zjazd h istoryczny P. O. W . 

9 okręgu siedleckiego1 p rzybyło  ok. 
300 uczestników .

Rząd reprezentow ał w ojew oda lu 
belski de T ram ecourt, a w ojsko orga
n izato r P. O . W . na  tym  terenie gen. 
K rok - Paszkow ski.

Przed pom nikiem  niepodległości, 
gdzie zgrom adziły  się tłum y ludności 
kom pania honorow a siedleckiego p u ł
ku p iechoty  z orkiestrą i bateria pułku 
artylerii podlaskiej, p łk  Jędrychow ski, 
z łożył wieniec w  im ieniu w ojska a w 
im ieniu peow iaków  — byli kom en
danci okręgu siedleckiego, St. P ióro i 
Kazimierz Jasiński.

N astępnie ob. P ióro przeprow adził 
apel poległych w  bojach o n iepodle
głość peow iaków  z okręgu 9. Lista po 
ległych zaw iera 146 nazw isk.

Po odegraniu  przez orkiestrę m ar
sza żałobnego i „Pierwszej B rygady” 
ruszył pochód  do miejscowego klubu, 
gdzie o dby ł się apel b . w ojskow ych, 
z jednoczonych w Federacji P. Z. O. O. 
A pel rozpoczął się od  złożenia ho łdu  
w odzom  narodu . Po przem ówieniach 
w iceprezydenta Zdanow skiego, delega
ta w ojew ódzkiego zarządu federacji 
P. Z . O . O. p. G dańskiego oraz w oje
w ody de Tram ecourta apel zakończo
no.

W  drugim  dniu zjazdu po n ab o 
żeństwie w katedrze pochód  ruszył na 
plac przed pałacem Ogińskich, w k tó 
rym  mieściła się pierwsza kom enda 
okręgu 9 P. O . W .

P rezydent L aguna w im ieniu R ady i 
Z arządu  M iasta złożył ho łd  zasługom  
i bohaterstw u członków  P. O . W., 
k tórzy  podjęli w alkę o niepodległość 
Polski. Rada miejska uchw aliła plac 
przed pałacem O gińskich, przem iano
wać na plac P. O . W. N astępnie w o
jew oda poznański i b. kom endant 9 
okręgu P. O . W . siedleckiego; p łk . Ma- 
ruszewski, odczytał akt, którego mocą 
daw ni peow iacy fundu ją  na tym  placu 
pom nik P. O. W . dla przekazania go 
potom nym . Po podpisan iu  dokum ent 
w m urow ano w fundam enty  pod  p rzy 
szły pom nik.

N astępnie w klubie miejskim od b y 
ło się p lenarne posiedzenie zjazdu, 
które zapaił ob. P ióro, b. kom endant 
okręgu siedleckiego P. O . W „ zapra
szając na przew odniczącego w ojew odę 
M aruszewskiego. Po przem ów ieniach 
w ojew ody M aruszew skiego, w ojew ody 
de Tram ecourta, gen. O rlik  - Ruecke- 
m anna, prez. Laguny i innych, referat 
o pracach organizacyjnych P. O . W. 
w ygłosił płk. H erfurt, a mjr. Olęcki 
skreślił w krótkim  szkicu historię i 
prace członków  9 okręgu P. O . W . w 
czaise w alk na Polesiu. Przem ówienia 
zakończył starosta Łopucki, podkre
ślając zasługi peowiaczek.

Po po łudn iu  odbyło  się zebranie p o 
szczególnych historycznych obw odów , 
k tórych  uchw ały będą przedm iotem  
obrad  następnego zjazdu w salonach 
k lubu  miejskiego odbyła  się wieczor-

Powstańcy śląscy z Warszawy
z cudownym obrazem w Karwinie

Delegacja g rupy  stołecznej Zw. P o
w stańców  Śląskich z  prezesem. E. Ka- 
biczem na  czele przyw iozła do K arwi
ny kopię C udow nego O brazu  M atki 
Boskiej C zęstochow skiej, ofiarow aną 
przez Zw iązek dla tam tejszego kościo
ła.

O braz niesiono w uroczystej p ro 
cesji. P rzed bram ą trium falną b u r
mistrz K arw iny dr O lszak w gorących 
słowach podziękow ał ofiarodaw com  
za obraz M atki Boskiej C zęstochow 
skiej, stw ierdzając, że ludność K arw i
n y  i całego Z aolzia zawsze uw ażała 
pielgrzym ki do. C zęstochow y za n a j
silniejsze przeżycia, k tóre daw ały jej 
moc w ytrw ania. Prezes Kabicz odczy

tał następnie akt erekcyjny, po czym 
przem aw iali ks. D ałoszek imieniem 
proboszcza K arw iny, ks. dziekan Knys, 
jako  delegat ks. b iskupa A dam skiego.

O braz M atki Boskiej C zęstochow 
skiej w niesiony został do kościoła i 
ustaw iony po prawej stronie ołtarza. 
N a  am bonę w szedł ks. Rzym ałka, k tó 
ry  w ygłosił podniosłe kazanie, w zy
w ając wszystkich, aby  poświęcili w spo
m nienie tym , k tó rzy  w walce o p o l
skość ziemi naszej oddali życie w  ofie
rze.

N astępnie została odpraw iona solen
na msza św., k tóra  zakończyła się od 
śpiewaniem  „Boże coś P olskę”.



Echa obchodów 20-lecia Niepodległości

Z arząd  Sekcji K ult.-Społ. w Łodzi

A K A DEM IA  PEOW IACKA  
W  W ARSZAW IE

W  dn. 19 bm. odbyła się w lokalu  
Koła W arszaw a - Południe uroczysta 
akadem ia ku uczczeniu 20-lecia N ie
podległości Polski.

N a  akadem ię przyby li: ob. m inister 
Z yndrajn  - Kościałkowslki, prezes Z a
rządu G łów nego Zw. Peow iaków , ob. 
w iceprcz. inż. Pohoski, i ob. naczelnik 
M in. K om unikacji inż B udzyński, w i
ceprezesi Zarz. Gł. ob. naczelnik M in. 
Op. Społ. T . W icherski, członek Zarz. 
G ł. ob. A ndrzej R utkow ski, p rzedsta
wiciel Z arządu O kr. Stoł. ob. D ubla- 
siewicz, prezes Zarz. O kr. W ojew . 
W arszaw skiego, ob. Lipiński, prezes 
Koła Płockiego, oraz zaproszeni go 
ście, i bardzo  liczni członkow ie Koła 
wraz z rodzinam i.

P rzy stole p rezydialnym  zasiedli ob. 
ob .: Polioski, B udzyński i W icherski.

Program  A kadem ii w części oficjal
nej by ł następujący: zagajenie, w ygło
sił ob. pp łk  Sokolewicz, prezes Koła 
po czym w ygłosili przem ów ienia 
ob .: Suliński. na tem at „Bilans gospo
darczy Polski w  ciągu 20-le,oia” i Zo- 
chowski p. t. „D ziałalność P. O. W. 
w odbudow ie N iepodległości Polski” . 
D ekoracja  członków  K oła Krzyżami 
Zasługi zakończyła część oficjalną.

Po przem ów ieniach zebrani w znieśli 
grom kie okrzyki na cześć N ajjaśn iej
szej R zeczypospolitej, Jej P rezydenta 
i N aczelnego W odza.

D ekoracji członków  K oła Krzyżam i 
Zasługi za pracę na terenie Zw iązku 
Peow iaków  — dokonał ob. m inister 
Z yndram  - Kościałkowski, k tó ry  n a 
stępnie w ygłosił okolicznościow e prze
mówienie. N a cześć om. m inistra o- 
becni urządzili spontaniczną owację.

K rzyże Z asługi otrzym ali następu ją
cy obyw atele - Peowiacy.

Złoty Krzyż: ppłk. W acław  Skolc- 
wicz, prezes K oła — po raz drugi, inż. 
Stefan Schm idt, wiceprezes Kola, 
Edw ard Bedlewicz, Ju lian  G órka, K a
zimierz Falkiewicz i R om uald K ry
gier.

Srebrny Krzyż: R om an G ołęb iow 
ski, Józef G onera, Józef Jackowski, 
K arol M roczkow ski, Jerzy  Kolusiński, 
Jan  Pilewicz, dr. Stefan Rawa, Jan  
Szam otulski, inż. Józef Suliński, mjr. 
Stanisław  W łostow ski.

Brązowy Krzyż: H enryk  Koście-
lewski, A leksander Leśnikowski, W a
cław Pokropiński, A dam  Sosnow ski, 
W ładysław  Stryjew ski, Jan  Tyszko, 
A n ton i W łodarczyk, Jan  W iśniewski.

W  części koncertow ej w ystąpili: 
zespół kam eralny K lubu „L aur” pod  
ba tu tą  p. J. R ędzińskiego, p. Sława 
O rłow ska - C zerw ińska, primadosnna 
O pery  W arszawskiej i  p. Zbigniew  
K rukow ski, bary ton , zespół Sekcji 
M łodzieży  Peow iackiej, ze zb io row y
mi deklam acjam i i kw artet w okalny  
Peowiacki „D ziarskie chłopy".

SKIERNIEWICE

Skierniewice obchodziły bardzo u- 
roczyście 20-.tą rocznicę N iepodległości

W  wigilję Święta N iepodległości,

jedna z głów nych ulic miasta, na mo
cy uchw ały R ady M iejskiej, została 
przem ianow ana na ulicę. P. O. W. 
W ieczorem na R ynku przy  ognisku 
odbył się uroczysty apel poległych 
Peowiaków, a na grobach bohaterów  
poległych za w alność złożono wieńce.

D nia 11 listopada przed kościołem 
garnizonow ym  został poświęcony 
sztandar koła P. O. W., poczym prze
wodniczący Obywatelskiego Komitetu 
F. O . N . p. Lewandow ski wręczył d o 
w ódcy Skierniewickiego Pułku Pie
choty ciężki karab in  m aszynow y z 
biedką i koniem . Z  okazji wręczenia
c. k. m. w im ieniu Kom itetu F. O . N . 
M ałgorzata Kosińska, ze wsi Feliksów, 
w ręczyła dow ódcy pułku p iękny al
bum  pam iątkow y. D ow ódca pu łku  w 
dow ód uznania zasług nad dozbro je
niem A rm ii, udekorow ał oznakam i 
pułkow ym i pp .: sekretarza Z arządu 
Pow iatow ego Federacji PZ O O . K on
stantego Miecz. Lewandow skiego, p re 
zesa ko ła  O ZPR . Szczepana M acie
jewskiego, sekretarza K oła OZPR. 
Reszkę W ładysław a, w iceprezesa Koła 
Zw. Rezerw istów  z Puszczy - M ariań
skiej W ładysław a Szczęśniaka, w ójta 
gm iny D ębow a - G óra A ntoniego N a 
w rockiego i żonę gospodarza ze: wsi 
Feliksów M ałgorzatę Kosińską. W rę
czenie odznak odby ło  się uroczyście 
przed frontem  miejscowych pułków , 
p rzy  współudziale. przedstaw icieli 
w ładz i społeczeństw a.

N astępnie odbyła się defilada, na 
k tórą po  raz pierwszy, na tutejszym  
terenie, p rzybyli okoliczni chłopi. 
Sznur fu r chłopskich, p rzybranych 
chorągiew kam i narodow ym i, zam ykał 
defiladę, oklaskiw any entuzjastycznie 
przez m ieszkańców  miasta.

N a zakończenie odby ło  się u roczy
ste odsłonięcie pam iątkow ej tablicy, 
ku czci poległych za W olność.

K U TN O

Już w dniu  10 listopada wszystkie 
okna w mieście b y ły  przystro jone p o r
tretam i P. P rezydenta M ościckiego, 
M arszałka Piłsudskiego i M arszałka 
Śm igłego-Rydza. O godz. 19-tej na u- 
licach m iasta ukazały  się zw iązki sfe- 
derow anc z pocztam i sztandarow ym i i 
K. P. W ., poprzedzane orkiestram i. 
Pom aszerow ano ulicami m iasta na 
dw orzec kolejow y, pięknie udeko ro 
w any i ilum inow any. T u w ygłoszono 
okolicznościow e przem ów ienia i od 
czytano pierw szy rozkaz W ielkiego 
M arszałka z dnia 12 listopada 1918 r., 
po czym oddano  ho łd  poległym  jed n o 
m inutow ą ciszą.

Po odegraniu  H ym nu N arodow ego 
pom aszerow ano przed tablicę pam iąt
kow ą ś. p. Jó ze fa  Rychtelskiego, po 
ległego na dw orcu kolejow ym  w  cza
sie rozbrajan ia  N iem ców  z rąk  prus
kiego żandarm a. N a tablicy  złożono 
kw iaty i w ieniec oraz w ygłoszono 
przem ówienie.

D zień 11 L istopada rozpoczęto n a 
bożeństw em  w kościele parafialnym , 
po czym odbyła się defilada na Placu 
M arszałka Piłsudskiego, w której

wzięły udział związki sfederow ane z 
pocztami sztandarow ym i, z pocztem 
P. O. W. na czele. N astępnie masze
row ały związki K. P. W ., strzelecki i 
wiele innych, oraz długie szeregi m ło
dzieży szkolnej. W  godzinach p o p o łu 
dniow ych odby ły  się akadem ie w o r
ganizacjach, a wieczorem, uroczysta 
akadem ia w sali O chot. Straży Pożar
nej. Program  akadem ii obejm ow ał: 
przem ówienia, produkcje w okalne i 
recytacje oraz fragm ent utw oru sceni
cznego „G ałązka R ozm arynu”.

Ł Ó D 2

Z  okazji 20-lecia N iepodległości 
Sekcja K ulturalno  - Społeczna Federa
cji P. Z. O. O. w Łodzi urządziła w 
dniu 12 listopada br. w lokalu  G ospo
dy i Świetlicy Federacji przy  ul. 
Sienkiewicza 26 uroczystą akadem ię, 
połączoną z herbatką dla dzieci bezro 
botnych  i niezam ożnych b. w ojsko
wych.

P onadto  Sekcja u rządziła w dniu  11 
listopada w G ospodzie Federacyjnej 
bezp ła tny  obiad  koleżeński dla bez
robotnych  i niezam ożnych kom batan
tów  i ich ro d im , po którym  nastąpiła 
uroczysta akadem ia.

W  uroczystości brało udział 146 o- 
sób.

GDYNIA

G dyn ia  obchodziła 20-lecie odzys
kania N iepodległości niezw ykle u ro 
czyście. Z  ram ienia Federacji PZO O  
obchód zorganizow ał Zw iązek b. O- 
chotników  A . P., O ddział M orski w 
G dyni. C ała uroczystość nastaw iona 
była w pierwszym  rzędzie na oddanie 
ho łdu  orężow i polskiem u.

W  ram ach program u poza capstrzy
kiem, nabożeństw em , im ponującą de
filadą w ojska, zw iązków sfederow a

nych i całego społeczeństw a gdyńskie
go, odbyła się wielka akadem ia z u- 
działem w ybitnych sił artystycznych i 
z żyw ą apoteozą p. t.: „Pomnik żołnie
rza, polskiego” oraz w idow isko Z y
gm unta N ow akow skiego „G ałązka 
R ozm arynu”, w w ykonaniu  czoło
wych artystów  teatru  łódzkiego.

W szystkie te im prezy cieszyły się 
niebyw ałym  pow odzeniem . Za w yka
zaną w ielką energię i sprzężystą orga
nizację, w yrazili swe uznanie Z arzą
dow i Związku, b. O chotników  A . P. 
O ddziałow i M orskiem u w G dyni pp. 
kontradm irał U nrug  i Kom isarz Rzą
du w G dyni mgr. Sokół.

PAM IĄTKO W A TABLICA  
W  PIOTRKOWIE

Z  okazji 20 rocznicy odzyskania 
N iepodległości — Z arząd  O ddziału 
Piotrkowskiego Zw. O chotników  A. 
P. p rzy  pom ocy finansowej dyrekcji 
gim nazjum T-wa Szkoły Średniej u- 
fundow ał m arm urow ą tablicę ku czci 
żołnierzy •, ochotników  poległych w 
latach 1914 — 1921. Po nabożeństwie 
w kościele farnym , członkow ie O d
działu ze sztandarem  na czele udali 
się do gim nazjum , gdzie odbyła się 
uroczystość odsłonięcia tablicy. Prze
mawiali: dy rek to r gim nazjum  p. A n- 
dysz, mec. Byczkowski i prezes O d 
działu Piotrkowskiego Zw. b. O chotn.
A . P. kpt. A . G ronczyński, k tó ry  u- 
dekorow ał odznaką honorow ą Zwiąż-. 
;ku dyrektora gim nazjum p. Józefa 
A ndysza. Złożenie wieńców przez 
uczniów i Z arząd zakończyło uroczy
stość.

W ieczorem w auli gim nazjum  od
była się akadem ia poświęcona wspom-. 
nieniom z okresu odbudow y Państwa 
Polskiego. Z  okazji rocznicy Z arząd 
O ddziału w ydał okolicznościową odez
wę.

Zwiedzanie wystawy o Warszawie
przez związki sfederowane

W  porozum ieniu z D yrekcją M uze
um N arodow ego, Z arząd Stołeczny 
F’cderacji PZ O O  organizuje zw iedza
nie W ystaw y „W arszawa W czoraj — 
Dziś — Ju tro ”.

Zwiedzanie (bezpłatne) odbywać się 
będzie w grupach pod kierunkiem  fa
chowych przew odników . G rupy  będą 
liczyły po 50 osób. Związki zorgani
zują zbiórki grup oraz w yznaczą kie
row ników  grup.

Każdy członek Związku może zwie- 
dziś w ystaw ę nie ty lko sam, lecz 
przysługuje mu praw o przyprow a
dzenia ze sobą członków  swej ro 
dziny.

Zwiedzanie W ystaw y przez człon
ków Z arządu  G łów nego i Stołecznego 
Federacji oraz członków  Zarządów  
Stołecznych Związków odbędzie się we 
w torek 6 grudnia b. r. o g. 19 do 21. 
Z biórka o godz. 19-.ej w w estibulu 
M uzeum .

W ystaw ę zw iedziły  już zw iązki: Le

gionistów  Polskich i Legionistek, Zw. 
Peow iaków  i Legia Inw alidów .

D alszy term inarz zw iedzania jest 
następujący:

Zw iązek Rezerw istów  przez 3 nie
dziele i 3 poniedziałk i z rzędu 28 i 29 
b. m., 4-go i 5-go, dalej1 1.1-go i 12 g ru 
dnia oraz sobota  17 grudnia. Zw. O- 
chotników  w iórek 29 b. m„ środa 7-go 
i czwartek 8 grudnia, Z O R  środa 30 
b. m., Zw. Inw alidów  W oj., czwartek 
1-go, piątek 2-go i sobota 3 grudnia, 
Zw. K aniow czyków  i Zeligow czyków  
sobota 3-go, Z w . Podoficerów  Rez. 
czw artek 8-go, Zw. Ż ydów  Uczestn. 
W alk  o N iepodl. Polski piątek 9-go, 
Zw. Sybiraków  i Zw. Leg. Puław skich 
sobota 10-,go, Zw . Ż ołnierzy  I K orpu
su w torek 13-go i środa 14-go, Zw. 
Uczestn. W ojsk . S traży Kolej., środa 
14-go, Zw. O ficerów  st. sp. i Stow. 
W eteranów  A . P. we Fr. czw artek 15, 
Zw. Pow stańców  Śląskich i Zw. M ary
narzy Rez. piątek 16 grudnia.Uroczystości w Skierniewicach

Przem awia p. Lewandowski (X ), obok p. Kosińska



Uroczystości w Paryżu na 20-lecie rozejmu
Korespondencja własna „Narodu i W oiska“

Paryż, w listopadzie.

O d czasu ukończenia w ojny św ia
towej Francja obchodziła corocznie 
uroczyście rocznicę tego dnia h is to 
rycznego. Lecz te uroczystości, jakich 
św iadkam i byliśm y w dniach 11, 12 i 
13 listopada br. w Paryżu i całej F ran 
cji, w yróżniały  się niezw ykłym  cere
moniałem.

K om itet obchodu  uw zględnił szcze
gólnie w program ie udział b. kom ba
tantów , tak, że m ożna by  właściwie 
te uroczystości nazwać świętem b. żo ł
nierzy w ielkiej w ojny.

N ie tak daw no, na przełom ie b o 
wiem w rześnia i października br. to 
czyły się straszliw e w ahania: w ojna 
czy p o k ó j?  M atki i żony dręczył lęk, 
mężczyzn — jakby  pow stały na no
wo — ból zaledwie zagojonych ran. 
A  m łodzież?  Ta miała się dopiero  
uczyć krw awej sztuki w ojny, której 
groza zawisła nad  wszystkimi. A  zda
wało się przecież, że w ojna daw no zo
stała już po w szystkie czasy przeklęta.

D la byłych kom batantów  m iało tym 
większe znaczenie to  święto, niż przed 
łaty, że arm ia czynna, o ileż w spa
nialsza i bogatsza w uposażenia w o
jenne, — czci w spom nienia ich w ysił
ków  w ojennych.

W  piątek, dnia 11 listopada cały Pa
ryż żył ulicą.

Tw arze uroczyste, ub ran ia  odśw ięt
ne, piersi zaw ieszone odznaczeniam i. 
A le nie w krzyżach i m edalach szukaj
my śladu ich czynów. W idnieją one w 
pustych orbitach  oczu ociem niałych, w 
pustych rękaw ach am putow anych, w 
bezw ładzie złożonych na w ózkach 
ciał ciężlko porażonych. W szyscy oni, 
od  godziny  8,30 począw szy, dążą w 
korow odzie hołdow niczym  pod  Łuk 
Trium falny,, gdzie uśpiony pieśnią 
w łasnego pośw ięcenia spoczyw a ich 
tow arzysz, św iadek ich w spólnych 
zmagań. W  ostatnich szeregach defi
lujących w idać suknie duchow nych - -  
to  księża — b. kom batanci. Za nimi 
pow iew ają w elony sióstr w ojennych.

Pochód  kieruje się w zdłuż drogi 
Cham ps Elysees, gdzie po brzegach 
chodników  stoją zbite ko rdony  tłu 
mów. W  m ilczeniu, w zrokiem  jedynie 
i tłum ionym i na próżno  w estchnienia
mi tłum y te odprow adzają  inw alidów ; 
żadna bow iem  orkiestra, żadne okrzy
ki nie ośm ieliłyby się w targnąć do 
niemej w ielkości tych chwil. N ie żąd
ni są oklasków  ci, leżący bezw ładnie 
w wózkach, popychanych rękom a b li
skich, nie łakną okrzyków  ociemniali, 
p row adzeni przez żony, córki, braci i 
synów . Zapam iętali się we w spom nie
niach. W śród  okaleczałych tw arzy 
brak  nieodżałow anego płk. Picot, k tó 
ry z- taką pogodą ducha w alczył o by t

„strzaskanych pysków ”, a niedaw no 
rozstał się z tym światem. Sami tak na
zwali swe zniekształcone tw arze, a w 
nazwie, tej, k tóra przyjęła się ogólnie, 
nie trzeba szukać pogardy, gdyż prze
ciwnie, daje ona w yraz serdeczności 
praw dziw ie żołnierskiej.

Za oddziałam i inw alidów  nadchodzą 
■kierownicy i w ładze poszczególnych 
organizacyj kom batanckich. Z atrzym u
ją się oni na Pl. G w iazdy w miejscach 
z góry  w yznaczonych, tw orząc k o rd o 
ny honorow e. Za nim i dążą członko
wie Stow. Przyjaciół „G eorges C le
m enceau”, idący wieńczyć kwiatam i 
pom nik  tego, ku którem u 20 la t temu 
biegły w dzięczne spojrzenia za o trzy
m any wreszcie tak  cenny dar, jakim 
jest Pokój.

Po małej przerw ie i ciszy p łyną falą 
w szeleście jedw abiów  ozłocone lśn ie
niami swych grotów , sztandary  pu ł
ków  rozw iązanych, k tó re  na  ten w yjąt
kow y dzień opuściły m ury  H otelu  In 
w alidów . P łyną ku  wyniosłości, gdzie 
pod  łukiem w idnieje profil w izerunku 
Cesarza Francuzów .

Z ebrane za kordonam i tłum y po n a 
bożnym  niem al przyjęciu szeregów 
sztandarow ych w itają obecnie p rzyby 
wających członków  rządu, z prem ierem 
na czele. Przybyw a nuncjusz papieski, 
tuż za nim m arszałek Petain, w ierny 
barw om  błękitnego m unduru  z lat ty 
siąc dziewięćset osiemnastych.

O godz. 10.50 o d  strony avenue 
Fried land  sunie otw arty po jazd  p rezy 
denta Francji, eskortow any przez dwa 
konne p lu tony  gwardii, repub likań
skiej. W  tow arzystw ie generała Bracon- 
n ie ra  podąża prezydent, za nimi człon
kowie rządu. Prez. Lebrun podchodzi 
do zebranego in corpore sztabu gene
ralnego, którego szef, gen. B iłlotte, bę
dący jednocześnie gubernatorem  P ary
ża, przedstaw ia głowie Państw a człon
ków  kom endy garnizonu.

Punktualnie o godz. 11, skłaniając 
się, staje p rzed grobem  Ż ołnierza N ie
znanego p rezydent L ebrun; chylą się 
do ziemi sztandary. N astępuje minuta 
ciszy. Strzał arm atni i szum skrzydeł 
spłoszonych gołębi, dobyw ający się 
spod  krepy głuchy łosko t w erbli i 
w tórny  strzał arm atni obwieszczając 
jej rozpoczęcie.

W  całej Francji zamiera życie na tę 
jedną  minutę, przybierając posągo
wość, w ykutą z kamienia. Ludzie, 
sztandary , konie, kw iaty zam ierają w 
bezruchu. W zrok i myśli utkw ione 
przy  N ieznanym . Francja zatopiła się 
w swej historii. N ad  morzem lu d z
kich głów wielkość znaczy błyskaw i
cami myśli swe ślady  z przeszłości. 
Polegli 14 lipca w B asty lii!... Polegli 
w latach 1914—1918! Pierwszym był 
kapral Pcugot, poległy po d  M ilhou-

zą, k tó ry  rozpoczął ofiarę krw i, a-któż 
jest o sta tn i?  N ie znam y jego imienia. 
Przeznaczenie ochrzciło go imieniem 
„ostatn i” w bezm iernym  nurcie krwi. 
P ó łto ra  m iliona ludzkich istnień, 700 
tysięcy ognisk dom ow ych bez ojców, 
850 tysięcy sierot w ojennych. W  tej 
minucie ciszy z głębi m ogiły N iezna
nego pada rozkaz: „U miejcież wy,
stojący tu  przy  mnie, żyć dla Francji, 
jak ja um iałem  dla niej um ierać!” .

Zryw ają się tony  fanfary  „Sam bra 
i M oza”, a zaraz potem  następuje hołd  
żyw ych dla poległych, dla idei P o 
koju...

D efilada.
G en. B ilotte salutuje szablą człon

ków rządu  i na czele sztabu głów nego 
zajm uje miejsca na w prost Ł u k u .  Prze
chodzą oddziały  kaw alerii, politechni
ki, Sain-C yr w tró jko lorow ych  barw 
nych p ióropuszach, szkoła artylerii, 
gw ardia republikańska , oddziały  zm o
toryzow ane, tow arzysze pancerni, 
strzelcy m arynarki, szkoła lotnicza. 
Z ryw a się burza oklasków . W raz z fa
lą „Śpiewu Z yro n d y stó w ” zjaw iają się 
pułki p iechoty: 46, 24. Pułk  5-ty na 
żółto-zielonym  sztandarze w ypisał: 
„N aprzód  bez trw og i” .

N adchodzą w ojska kolonialne z w y
suniętą naprzód  lin ią 3 sztandarów . 
Jakże są w spaniałe w  swych barw ach! 
Po przerw ie m ałej brzm ią trąbk i gw ar
dii konnej. Z nów  oddziały  zm otory
zow ane, pełzające po tw ory — czołgi, 
karab iny  m aszynowe, g rupy  cykli
stów i... defilada skończona. A rm ia 
czynna złożyła swój hołd.

P rezydent L ebrun w inszuje guber
natorow i pięknej, postaw y arm ii, po 
czym oddala  się w raz ze swą świtą 
Spod Ł uku falą odpływ ają sztandary  
pułków  rozw iązanych. Zostaje tylko 
jeden, ten zaw ieszony u sklepienia Łu
ku, ogrom ny; jego barw a niebieska 
spływa z barw y nieba.

Przyjm uje on dalszą defiladę tysię
cy ludzi: mężczyzn, kobiet i dzieci z 
naręczam i kw iatów . O koło  godziny
2-ej tłum  zdw aja niem al swe szeregi. 
O bok najw spanialszych róż, chryzan
tem i wstęg, lśniących m ora, tu lą  się 
małe pęczki fiołków  i gw oździków . Po 
godzinie 5-ej przeryw ają się ko rdony . 
Sama publiczność tw orzy  w arty  h o 
norow e. Z nastaniem  ciem ności w ie
czornych trzy  wielkie reflektory  rzu 
cają snopy świateł na wznoszące się ku 
n iebu stosy kw iatów  i na sztandar za
tapiający się w ciemnościach nieba.

Nie jest to jeszcze koniec uroczy
stości. To zaledwie odbyła się trwająca 
od rana do zm ierzchu defilada: inw a
lidów  i b. kom batantów , sztandarów , 
armii czynnej i w szystkich obyw ateli. 
N ie w yczerpała się ona nawet i o 
zmierzchu-

Tymczasem w H ote lu  Inw alidów  
trw ała cerem onia pow rotu  sztandarów . 
N astępnie o godzinie '13.30 — do 19 
odbyw ała się podniosła  uroczystość w 
Com piegne, na R ozdrożu Rozejm u. 
B rały w niej‘ udział przede wszystkim 
przybyłe do Francji delegacje z po 
chodniam i, po czym o godz. 21.30 od 
byw a się w ielkie zgrom adzenie w 
G rand  Palais tychże delegacyj. Z  te 
renu m etropolii tw orzą je przedstaw i
ciele poszczególnych departam entów : 
kolonialne p rzy b y ły  z T unisu, A lgie
ru , M aroka i te wreszcie, niezw ykle 
honorow ane, delegacje krajów  sojusz
niczych: A m eryki, A nglii, Belgii, P o l
ski, Portugalii, Jugosław ii, Rumunii...

O  godz. 22 delegacje te udadzą się 
następnie na czele z pochodniam i — 
na pl. G w iazdy, aby uczestniczyć w 
misterium  wzajem nego zapalania i 
w spólnego spalania się płom ieni p o 
chodni, zaczerpniętych w ich krajach 
ze zniczów  przed grobam i N ieznane
go Ż ołnierza, z płom ieniem  Znicza 
przed Łukiem.

W  tym roku  k o rdony  honorow e 
p rzy tej cerem onii trzym a U nia Sfede- 
row anej K awalerii. W artę honorow ą 
pełnią słuchacze w yższych szkół. W  
krzyżujących się po niebie różnoko lo 
row ych blaskach potężnych  reflek to
rów  gen. G ouraud , przew odniczący 
stow. „Znicz” w  otoczeniu członków  
kom itetu tej organizacji dokonuje u- 
święconego już latam i ak tu  rozniecenia 
płom ienia.

D efilu ją znów rzesze publiczności. 
Jednak  o godz. 22.45 konduk t trzeba 
przerwać, aby  dać miejsce tym , k tórzy  
biegiem rozstaw nym  przynieśli zapa
lone pochodnie. N a w niosek K onfe
deracji N arodow ej b. K om batantów , 
b ieri z pochodniam i odbyli p rzedsta
wiciele m łodzieży z przysposobienia 
w ojskow ego, tej m łodzieży, k tóra p ier
wsza spłaciłaby dług krw i, gdyby  w i
sząca ostatnio groza w ojny  rozpętała 
się na now o.

O  godz. 23.30 w racają pochodnie 
do G rand  Palais, gdzie zostaje zacią
gnięta p rzy  nich w arta honorow a.

*
N azaju trz, w sobotę, dnia 12 listo 

pada — dalsze uroczystości 20-lccia 
Rozejmu rozpoczęły się już od godz.
10-ej, przyjęciem  delegacyj z pochod 
niam i przez radę ministrów . Zwarte 
sżeregi sztandarów  i p łonących wciąż 
pochodn i prow adzi na rue St. Domi- 
nique, do M inisterstw a O brony  N a ro 
dowej kom batant francuski b. m ini
ster G eorges R ivollet i przedstaw iając 
delegacje b. kom batantów  mówi, że 
p rzyszli oni tu , by  pozdrow ić swego 
znakom itego tow arzysza, b. kom ba
tanta Edw arda D aladier.

N ie mogący ukryć w zruszenia p re
mier D aladier wygłasza dłuższe prze



mówienie, mające szczególne znacze
nie dla (kombatantów.

— Dziękuję wam specjalnie komba
tanci krajów zaprzyjaźnionych, wam 
którzy biliście się razem z nami o w ol
ność i o pokój świata. Proszę was — 
zanieście w  moim imieniu hołd  i po
zdrowienia rządu Republiki Francus
kiej dla waszych współobywateli... w  
tej właśnie godzinie, w której tak bar
dzo przejawiają się wysiłki niektórych 
którym zależy na pokłóceniu Francji 
z przyjaciółmi. Dziękuję, że przysz
liście, aby dać świadectwo, że bez 
Francji nie ma pochodu ludzkości ku 
w olności świata”.

Z łożyw szy w ten sposób otwarcie 
dow ód, że praw dziw a Francja w ierna 
jest przyjaźniom  m iędzysojuszniczym , 
prem ier D alad ier zw rócił się dalej do 
kom batantów  francuskich:

„20 lat temu, mając oczy pełne o- 
kropnych wizyj wróciliśmy do do
mów, zostawiwszy tylu z nas na po
lach bitew. W ierzyliśmy, że pokój zo 
stał osiągnięty i że możemy spocząć 
wspominając chwalę i poniesione o- 
fiary. M yliliśmy się. N ie otrzymuje się 
pokoju w jednej chwili. Trzeba nań 
zarabiać dzień po dniu, pracą w ytężo
ną, najcięższymi wysiłkami. Kiedy k il
ka tygodni temu oznajmiłem, że w y
brałem już drogę dla rządu duch 
kombatanta przede wszystkim zdecy
dował o tym wyborze: drogi trudno
ści, odwari i energii. Czy iesteśmy u 
steru rządu, czy w  szeregach, my byli 
kombatanci znamy jedną tylko wiarę, 
jeden zapal: pracować, pracować jesz- 
cze z większym wysiłkiem, aby zasłu- 
żyć na pokój, który jest udziałem  
dzielnych i odważnych”.

O godz. 11-ej minut 15 pochodnie 
zostały  odprow adzone do poszcze
gólnych stacyj kolejow ych, gdzie aż 
do w yjazdu miały przy sobie w arty 
honorow e.

Tymczasem o godz. 12.45 rozpo
czął się w spaniały bankiet. N igdy  m o
że jeszcze do tąd  nie odbyła  się w'e 
Francji z takim  entuzjazm em  tak ma
sowa manifestacja pom iędzy m etropo
lią i koloniam i, pom iędzy całym kra- 
iem i krajam i sojuszniczym i. W ydal 
bankiet i patronow ał mu osobwtym
udziałem  prezydent R epublik i F ran 
cuskiej.

W  podejm ow aniu  gości dzielnie
i serdecznie pom agali mu prem ier 
D alad ier i m inister kom batantów  
C ham petier de Ribes. Sala mieniła 
sie barw am i ustaw ionych sztandarów . 
Najpierw ' w ygłosił, krótk ie zresztą, .po
zdrow ienie dla 1500 gości n -^ b y ły c h  
m inister C ham petier de R ’bes, po
czym głos zab ra ł prem ier D aladier:

„20 lat temu skończyła się wojna. 
W  ciągu 51 miesięcy uczyliśmy się
poznawać straszne taiemnice płacenia 
ceną cierpienia i krwi. W  20 lat póź
niej przychodzi nam znów roztrząsać 
co to iest Pokoi prawdziwy. Trzeba 
na to bvlo  groźby nowej w oiny. Po
kój prawdziwy polega na męskiei de
cyzji. Utrzymanie go wymaga takich 
samych wartości moralnych jakich 
wymaga prowadzenie wojny norne- 
waż trwałym może być tylko Pokój 
w olności i honoru. Pierwszym przeto 
warunkiem pekniu Francji jest siła 
moralna. A by pokój rozwijał się sw o
bodnie i promieniował cala swa potę
gą, trzeba przedstawić narodowi pew
ne prawdy zasadnicze do przyiecia... 
służba dla kraju musi iść przed każ
dą inną służba i w y, kombatanci o 
tym wiecie najlepiei. Sumienne jej 
spełnianie uniemożliwia wewnętrzna 
niezgoda trawiąca synów jednej oj
czyzny. Ci, którzy łacza się w tei 
służbie nie mogą powstawać jedni 
przeciw drugim... To wszystko co 
powiedziałem stałoby się kilkoma 
zdaniami w ygłoszonym i na próżno, 
jeżeli nasza praca nie będzie szła w 
zgodzie z istotną wolą utrzymania 
pokoju, w zgodzie z umiłowaniem  
kraju.

A by móc zwalczać wszystkie prze
ciwności skierowane przeciw Francji, 
trzeba abyśmy byli silni moralnie i 
materialnie, a źródłem tych sił dla 
narodu — takiego jak nasz — jest 
praca. '

„...Kombatanci- jeżeli znajdą się we 
Francji obywatele, którzy nie odpo

wiedzą na nowe uchwały rządu, lub 
będą je uważali za ciężkie — mówcie 
im głośno, dzień po dniu, noc po no
cy o tych ciężarach, ofiarach jakich 
wyobraźnia ludzka nie zdolna jest 
odtworzyć, a jakie wy nieśliście w 
ciągu 4-ch lat wielkiej zawieruchy 
dziejowej. Ostrzegajcie ich, czym już 
teraz byłoby ich istnienie, gdyby trze
ba było podjąć w jesieni 1938 roku 
drogę z roku 1914. U poważnieni do
świadczeniem powiedzcie im:

— N ie płaczcie; hańbą jest plącz. 
W idzieliście ludzi godzących się na 
konanie ponieważ wiedzieli, że ich 
śmierć służy życiu ojczyzny. Miejcie 
siły żyć dla niej i nie odmawiajcie 
jej ofiar czynionych o tyle szczęśli
wiej, że w nadziei lepszego życia niż 
ofiary naszej, pełnionej w ostatnim 
tchnieniu życia”.

W zruszenie m aluje się na tw arzach 
wszystkich. W  tej chwili można śm ia
ło ręczyć za jednom yślność tych sta

niem, aby urzeczywistniło się zjedno
czenie Francji w jednym porywie pa
triotycznym wznoszę mój toast. Piję 
na cześć weteranów wielkiej wojny. 
Proszę, aby byli dla tych, którzy po 
nich przyjdą w życiu — przykładem  
oddania dla ojczyzny”...

Zam ykając ten reportaż, nie om a
w iający w praw dzie wcale w ielu innych 
uroczystości jak akadem ie, koncerty, 
w idow iska, słuchowiska radiow e, jak 
rów nież tych uroczystości zorganizo
w anych w ram ach w ew nętrznych po 
szczególnych m inisterstw  i instytucji 
publicznych \v  całym kraju  — w ypa
da tu, w kilku przynajm niej słowach, 
podkreślić udział w tegorocznym  o b 
chodzie pochodni sym bolicznych.

Po raz pierwszy bowiem, jako  20- 
lecie Rozejm u, zorganizow ano „wy
mianę" płom ienia spod Łuku T rium 
falnego ze zniczami wszystkich de-

Prezydent Francji pozdrawia inwalidów wojennych

rych żołnierzy. S łuchają oni następ
nie w skupieniu przem ów ieniu p re 
zydenta L eb ru n a .

I ten, najdosto jn iejszy  z mówców, 
w yraził podobnie, jak  poprzedni po 
zdrow ienie dla przybyłych  delegacyj 
sojuszniczych, które zdążały do P a
ryża, aby połączyć sym boliczne p ło
mienie zniczów, aby  przeżyć w ciągu 
tych k ilkunastu  godzin chwile b ra 
terstw a, jak  ongiś na polach walk. 
P rzyw ołując zaś pokrótce na pamięć 
fakty z 20-tu ostatnich lat, stw ierdza 
niem oc Ligi N arodów , która zaw io
dła tyle nadziei okazując się tak k ru 
chą na wszelkie zaburzenia m iędzy
narodow e.

„Zdawało się, że po latach zmagań 
wojennych świat cały skłaniał się bę
dzie raczej ku polityce opartej na za
sadach pewnych ustaw międzynaro
dowych, pod protektoratem, Ligi N a
rodów. Lecz nie nadszedł jeszcze czas 
na taki etap cywilizacji. Jak dawniej, 
świat znajduje się znów pod znakiem 
siły... D la własnej obrony i dla obro
ny pokoju świata Francja musi repre
zentować siłę, a przejawiać silę, zna
czy traktować jak równy z równym. 
Często przyszło mi to powtarzać, a 
żadne środowisko lepiej od waszego 
nie może tego zrozumieć, że gdyby  
każdy z nas pełnił swe obowiązki 
szlachetnie i w pełnej świadomości, 
wszystko zlo, jakie obecnie cierpimy 
musiałoby zniknąć. Obowiązki te są: 
fiskalny, bez uciekania się do oszu
kańczych krętactw, gospodarczy, u- 
trzymany w granicach i w myśl wyma
gań pracodawcy i pracownika, spo, 
łeczny, polegający na bezwzględnym  
poszanowaniu prawa, najwyższej rę
kojmi godności i wolności indyw i
dualnej, patriotyczny, wiążący nie 
tylko w godzinie niebezpieczeństw, 
lecz po wszystkie czasy”.

„Na tych obowiązkach opierać mu
simy isnienie naszego kraju, rozwijać 
jego potęgę, wielkość i piękność — 
tego imperium wspaniałego, które po
trafił wznieść geniusz Rzeczypospoli
tej, a którego obraz kładzie się przed 
oczami przede wszystkim naszymi i 
w tym miejscu”.

W  duchu pojęcia „impeium francu
skiego" podkreślił p rezydent u roczy
stość odsłonięcia n iedaw no w M aro
ku  pom nika M arszalka L y au tay a :

„Imperium francuskie w swej wspa
niałej jedności, w sobie samym nosi 
wszystkie czynniki naprawy. Obyśmy 
je tylko umieli wykorzystać.

„W tej nadziei i z gorącym pragnie

partam entów , kolonij i krajów  sojusz
niczych.

W  ten sposób przybyło  do Paryża 
około 160 pochodni. W  piątek 11 b. 
m. od godz. 7.30 począw szy aż do so 
bo ty  w w ieczór delegacje z pochod
niami, i pochodnie same były  ho n o ro 
wane m. in. pow itaniem  przez min. 
Cham petier de Ribes i żegnane przed 
odjazdem  z dw orców  kolejow ych 
w artam i honorow ym i.

Z grom adzone w piątek o godz. 17 
w Com piegne, na R ozdrożu  Rozejm u 
p rzy  zapadającym  zm roku, migocie 
w łasnych płom ieni, otoczone k o rd o 
nem honorow ym  6 pułku spahisów  
algeryjskich — przedstaw iały w idok 
n iespotykany i w spaniały. W  sobotę 
zał; o godz. 16 odby ło  się pod  Łu
kiem zapalenie 5-u pochodni prze
znaczonych dla cm entarzysk w ojen

nych: w A rras — N otre  Damc de Lo- 
rette, (Pas-de-C alais); Com piegne •— 
R oyallieu (O ise ); V erdun  — D ouau- 
m ont (M eu se ); C halons (M arne); A- 
miens — A cheul (Somme).

5 ekip u tw orzonych z 150 kurierów  
(m łodzież przysposobienia w ojskow e
go) rozniosło  biegiem rozstaw nym  te 
pochodnie, przejm ując je kolejno na 
co 5 kilom etrów , w yznaczonych p o 
stojach, z rąk do rąk, aby  w niedzie
lę, o godz. 10,30 przyjąć je znów  z 
honoram i na miejscach przeznaczenia.

Trasa biegu w iodła  przez miasta 
tak męczone niegdyś atakam i n ieprzy
jaciół, wioski zniesione z pow ierzchni 
ziemi, której każdy  niemal metr zro 
siła krew  poległych w wielkiej w oj
nie.

Przechow ując w pamięci te istotnie 
w spaniale uroczystoci, jakie Francja 
urządziła  w roku bieżącym  dla ucz
czenia 20-lecia Rozejm u — życzyć 
sobie należy gorąco: obyśm y nie
przeżyw ali już żadnego innego zaw ie
szenia broni...

DELEGACJA POLSKA

Z ram ienia Sekcji Polskiej F idac'u 
w je c h a l i  na pow yższe uroczystości 
sekretarz generalny Federacji PZO O . 
mir. Ludyga-Laskowski i mecenas 
W ronek:.

Z  W arszaw y zabrali oni zapaloną 
przy grobie N ieznanego Żołnierza po 
chodnię, k tó rą  zawieźli aż do  Paryża, 
gdzie na dw orcu północnym  oczeki
w ała ich reprezentacja kom batantów  
francuskich z p. W ichegradem  na cze
le.

Z  dw orca udała się delegacja po l
ska bezpośrednio  do Pałacu Inw ali
dów  i złożyła swą pochodnię w spe
cjalnie urządzonej kaplicy razem z p o 
chodniam i ze w szystkich stron świata.

N astępnego dnia delegaci polscy 
brali udział w ogólnych uroczysto
ściach, o których pow yżej mowa.

D nia 12 b. m. podczas wielkiego 
bankietu  mjr. Ludyga-Laskow ski na 
życzenie P rezydenta Francji został 
prz^ez N iego przyjęty  na specjalnej au 
diencji, k tóra trw ała około pół godzi
ny. Prez. Lebrun prosił przedstaw icie
la delegacji polskiej, by  zakom uniko
wał narodow i swemu i kom batantom  
polskim , że F rancja żywi głębokie u- 
czucie przyjaźni dla Polski, w ykazu
jącej tak w ielką żyw otność, opartą na 
niepow szednim  patriotyzm ie i pośw ię
ceniu dla spraw y narodow ej.

F. Ł.

Praca dla rezerwistów grupy oper. „Śląsk"
M inisterstw o Przem ysłu i H and lu  

w ydało zarządzenie w sprawie żo ł
n ierzy rezerwy, pow ołanych do szere
gu w zw iązku ze sprawą Śląska Z aol
zańskiego. W  rozporządzeniu  tym 
czytamy:

„Żołnierze rez. (oficerowie, p o d o fi
cerowie i szeregowcy) pow ołani w 
bież. roku  do jednostek  organizacyj
nych w ojska, k tóre zajm ow ały odzy
skane ziemie Śląska Z aolzańskiego, 
nie mogą być w niczym poszkodo
w ani dlatego, że wezwani do' pełnienia 
obow iązku w ojennego, musieli się 
oderw ać od swoich zajęć zaw odowych 
w zględnie porzucić sw oje w arsztaty 
pracy.

Jest zatem rzeczą niezbędną, ażeby 
ci ludzie po pow rocie z w ojska w ró
cili na opuszczone przez nich m iej
sca pracy, jak  im to gw arantuje art. 
134 ustawy z dnia 9 kw ietnia 1938 t . ,  

o powszechnymi obow iązku w ojsko
wym.

Żołnierze rezerw y, którzy  nie posia
dali p racy w chwili pow ołania ich do

jednostek organizacyjnych w ojska g ru 
py gen. B ortnow skiego, pow inni p ra 
cę o trzym ać w czasie możliwie naj
krótszym  po pow rocie z w ojska, na
wet gdyby tym samym zostali up rzy
w ilejow ani w stosunku do innych bez
robotnych.

Będzie to  dla nich nagrodą za 
dobrze spełniony obow iązek w  w aż
nej dla Państw a chwili i w ywrze nie
w ątpliw ie korzystny  w pływ  na ten  ele
ment.

W  m yśl polecenia Pana Prezesa 
R ady M inistrów  wszystkie podlegle i 
nadzorow ane przez M inisterstw o Prze
m ysłu i H an d lu  urzędy  oraz in s ty tu 
cje obow iązane są przestrzegać rygo
rystycznie przepisów  pow ołanej w y
żej ustawy, p rzy  przyjm ow aniu zaś 
now ych pracow ników  traktow ać w 
sposób uprzyw ilejow any b. żołnierzy 
grupy  gen. Bortnow skiego, a w resz
cie w granicach możliwości wpływ ać 
rów nież na pryw atnych pracodaw 
ców w kierunku  przestrzegania po 
w yższych zasad”.

M  E  B  L  E  WŁASNA WYTWÓRNIA 

W. T Y S Z K A  i W. K O R U L S K I
NOWY-ŚWIAT 61  nad f irmą BATA

F I R M A  C H R Z E Ś C I J A Ń S K A
U W A G A :  P.P. Wojskowi i Urzędnicy państwowi — specjalny rabat.



KRONIKA ZAGRANICZNA

Poszukiwanie terenów na osiedlenie żydów
Sta.n spraw y w puszczenia żydów  w 

granice.poszczególnych państw  jest w 
chwili obecnej następujący:

Anglia przeprow adziła w Izbic 
G m in debatę na tem at poszukiw ań te 
renów . Prem ier C ham berlain zrefero
wał, że jakkolw iek kolonie brytyjskie 
posiadają w iele sw obodnych obszarów, 
nie zawsze jednak  są przygotow ane na 
natychm iastow e przyjęcie większej ilo 
ści uchodźców . G ubernato r Tanganiki 
(daw nej ko lon ii niem ieckiej) w yraził 
zgodę na  w spółpracę z tym , że p rzed
stawiciele organizacyj, m ających na 
celu rozm ieszczenie uchodźców , mogą 
przybyć, by  zbadać obszary , n ad a ją 
ce się do kolonizacji. W  północnej 
R odezji i k ra ju  N yassa rozm ieszczenie 
niewielkiej ilości uchodźców  by łoby  
możliwe. D o G uiany  brytyjskiej w spo
m niane organizacje mają w ysłać swych 
przedstaw icieli, celem przeprow adze
n ia  badań . Jeśli badania te w ypadną 
dodatnio , rząd  rozw aży sprawę u- 
dzielenia dość obszernego terytorium  
n a  bardzo  dogodnych w arunkach.

A nglia zapy ta ła  Sowiety, czy nie 
p rzy jęłyby  pewnej ilości żydów ?

Francja odnosi się z w ielką rezerwą 
do tej spraw y. N aw et żydzi francus
cy nie chętnie w idzieliby nap ływ  sw o
ich w spółw yznaw ców  z E uropy  środ 
kow ej, obaw iając się konkurencji ich 
nie ty lko  w samej republice, ale i w 
koloniach francuskich. Przeciwko im- 

-migracji żydow skiej ośw iadczył się na
w et naczelny rab in  Paryża.

Holandia otw orzy swe granice dla 
żydów  i ona to jest in icjatorką mię
dzypaństw ow ej akcji w tej sprawie. 
Zanim  nadejdą odpow iedzi ze stolic 
europejskich, H o land ia  przygotow uje 
dw a obozy dla kilku tysięcy em igran
tów  żydow skich. Specjalny kom itet 
zebrał milion guldenów  na koszta ich 
ulokow ania i w ziął na siebie zobow ą- 
zanie, że żaden z w puszczonych do 
H oland ii uchodźców  nie będzie w y
konyw ał żadnej p racy ani w hand lu  
ani w  przem yśle. U chodźcy  żydow scy 
przesiadują w pociągach na  różnych 
stacjach pogranicznych niem iecko-ho- 
lenderskich w oczekiwaniu na decy
zję w puszczenia ich.

Hiszpania, ta  czerw ona, zaprasza 
uciekinierów  żydow skich do siebie, ale 
dopiero  po zakończeniu w ojny dom o
wej.

Stany Zjednoczone nie dały jeszcze 
ostatecznej odpow iedzi. Rozm ow y 
m iędzy Londynem  a W aszyngtonem  
idą w następujących kierunkach:

1) D opuszczenie o ko ło  30.000 ży 
dów  do St. Z jednoczonych, 2) osie
dlenie takiej samej liczby żydów  na 
jednym  z obszarów  kolonialnych w 
brytyjskiej A fryce, 3) masowa em igra
cja żydów  do  A m eryki środkow ej i 
południow ej p rzy  .pom ocy finanso
wej A nglii i St. Z jednoczonych.

Tymczasem zaś pojaw ił się projekt 
am erykańskiego w ydaw cy prasow ego 
H earsta, k tó ry  w ystąpił z wnioskiem 
oddania Ż ydom  byłych niemieckich 
kolonii w A fryce, jako  ich stałego te
renu osiedleńczego. M ogłaby pow stać 
tam jedno lita  republika żydow ska, 
k tó raby  skupiła cale żydostw o 'świa
towe, a więc zarów no z E uropy  jak 
i z A m eryki. H earst żąda rów nież 
zw rócenia się do Belgii i Portugalii z 
wnioskiem  o odstąpienie tej przyszłej 
republice żydow skiej pew nych te ry 
toriów  kolonialnych  za odszkodow a
niem pieniężnym .

W  Niemczech represje nie ustają. 
H itler w ydał now y dekret na zasadzie 
którego żydom , należącym  swego cza
su do  arm ii cesarskiej, nowej armii 
Rzeszy, arm ii austriacko - węgierskiej 
oraz austriackiej arm ii zw iązkow ej, 
posiadającym  praw o noszenia m undu
ru, przyw ilej ten zostaje cofnięty.

Likwidacja przedsiębiorstw  żydow 
skich w  N iem czech i przejm ow anie 
ich przez aryjczyków  postępuje — 
w edług inform acyj N iem ieckiego B iu
ra Inform acyjnego — szybko naprzód. 
Z  dnia na dzień na  drzw iach przedsię
biorstw  żydow skich coraz więcej w i
dzi się wywieszek, oznajm iających o

przejściu przedsiębiorstw a w ręce a ry j
skie.

N a Węgrzech zam knięto dotychczas 
90 czasopism redagow anych i w yda
w anych przez żydów . D la ułatw ienia 
emigracji żydow skiej przew idziana 
jest zmiana obecnej ustawy em igracyj
nej, zabraniającej w ogóle emigracji 
grupam i oraz zniesienie wszelkich w

tym w zględzie ograniczeń. Emigracja 
żydów  niezam ożnych nie natrafi na 
żadne trudności, podczas gdy żydzi 
dobrze sytuow ani zostaną opoda tko 
wani na t. zw. fundusz emigracyjny 
dla niezam ożnych.

Ze Słowacji w ysiedlono 350 żydów , 
obyw ateli węgierskich, w odpow iedzi 
na to W ęgry w yw iozły 220 żydów  na

terytorium  neutralne za Koszycami, 
gdzie koczują oni pod  gołym  niebem.

W  Rumunii podpalono  szereg “tar
taków  żydow skich, a chłopi rum uń
scy z kosam i w ręku nie dopuszczali 
do gaszenia ognia.

W  Gdańsku żydzi likw idują m aso
wo swe mienie .i uciekają z terenu 
W olnego M iasta.

W republice Czecho-SłowacKiej zamęt
Po raz pierwszy od wielkich w yda

rzeń w rześniow ych zebrał się 17 b. m. 
parlam ent czecho-słowacki.

69 foteli pozostało n ieobsadzonych. 
Były to  miejsca posłów, k tó rzy  u traci
li m andaty z pow odu przejścia ich o- 
kręgów  w yborczych pod  w ładanie in 
nych państw.

N a fotelu ś. p. ks. H linki po łożono 
bukiet czerw onych róż, przew iązany 
krepą.

N a sali zwracała uwagę obecność 
pięciu posłów  narodow o-socjalistycz- 
nych .reprezentantów  mniejszości nie- 
nreckiej w Czechosłow acji. N ie m niej
sze zaciekawienie budzili posłowie sło 
waccy, k tó rzy  zjawili się na sali w 
m undurach gw ardii ks. H linki. R ów 
nież m inistrow ie słowaccy w ystąpili w 
m undurach.

Parlam ent czeski uchw alił ustawę o 
autonom ii dla Słowacji i Rusi P od 
karpackiej.

W  ustawie tej dokonano w ażnych 
zmian co do języka. P ierw otny projekt 
przyznaw ał m niejszościom  węgierskiej, 
niemieckiej i ruskiej praw a posług i
w ania się językiem  ojczystym  wobec 
w ładz słowackich. O becnie obow iązy
wać będzie w przyszłości daw na usta
wa językow a, wedle której m niejszo
ści m ogą posługiw ać się jeżykiem  oj
czystym wobec w ładz ty lko  wtedy, 
jeżeli tw orzą 20 proc. ludności.

C harakterystyczne są zm iany w au 
tonom ii Rusi Podkarpackiej, językiem  
urzędow ym  nie będzie p raw d o p o d o b 
nie język  ukraiński. N a razie kwestia 
ta pozostaje jeszcze otw arta. P rzypusz
cza się jednak, że językiem  urzędo 
wym na R usi Podkarpackiej będz 'c  ra 
czej jęz"k  rosyjski, natom iast językiem 
kościelnym  ma być język staroserbski.

W  czasie dyskusji nad  projektem  
posła Rewaja o autonom ii Rusi P od 
karpackiej doszło do ostrej wym iany 
zdań m iędzy posłam i karpatoruskim i 
w  sprawie w niosku o nazw anie Rusi 
Podkarpackiej U krainą Podkarpacką. 
W iększość ośw iadczyła, że nazw a U- 
krainy  Podkarpackiej jest niewłaściwa. 
W  parlam encie zjaw iła się liczna dele
gacja karpato-ruska po d  przew od
nictwem b iskupa obrządku  grecko
katolickie,go i kategorycznie zap ro te
stowała przeciw  w prow adzeniu  nazw y 
U krainy  Podkarpackiej. W obec tego 
w niosek upadł.

W ybór now ego prezydenta C zecho
słow acji nastąpi w  tych dniach. U k a
zała się now a kandydatu ra  na tę go
dność: dr. Emila H achy ’ego, profesora 
uniw ersytetu prask 'ego i pierwszego 
prezesa najw . trybunatu  adm inistra
cyjnego. N a kandydatu rę tę zgodzili 
się Słowacy i K arpato-rusini, w ybór 
więc prof. H achy’ego jest zapew nio
ny.

D r. C hva!lkovsky, k tóry  zostanie 
nadal m im strem  spraw  zagr. w yjechał 
nagle do B erlina. O kazały  się bowiem 
nowe p lany Niemiec, przew idujące o- 
ikupację przeszło 120 miejscowości czy
sto czeskich, głów nie wsi, położonych 
w  okolicy Dom aźlic, oraz M oraw 
skiej O straw y. P lany te są zw iązane 
ściśle z koncepcją u tw orzenia t. z.w. 
szóstej Strefy niemieckiej.

W  Berlinie toczyć się będą poza 
tym rokow ania nad  całokształtem  sy
tuacji w  Czecho-Słowacji.

W edle pogłosek  w Pradze główne 
m iasto Słowacji, o k tóre toczył się 
spór z W ęgram i, B ratysław a stanie się 
niebaw em  w olnym  portem  zarów no 
dla N iemiec jak i Polski tudzież W ę
gier.

P onadto  istnieje p odobno  plan N ie
miec przew idujący budow ę kanału  
D unaj —  O dra. W  ten więc sposób

stwarza Berlin w ażny węzeł kom uni
kacyjny w  Europie południow o- 
w schodniej budu jąc  zarazem au tostra
dę z W rocław ia do W iednia. Koszta 
budow y kanału D unaj — O dra oraz 
poszczególnych portów  w ynosić będą 
okrągło 400 m ilionów  koron, przy 
czym na tery torium  C zechosłow acji 
m ają być zajęci przy  budow ie kana
łu i p o rtu  wyłącznie tylko robotn icy  
czescy. P ro jek t budow y  tego kanału  
został w ypracow any jeszcze za cza
sów b. m onarchii zarów no przez 
N iem cy jak i A ustrię.

„Prem ier” W ołoszyn i m inister Re
waj zniknęli z horyjzontu Rusi P od 
karpackiej, p raw dopodobn ie uciekli 
do Pragi.

Rozeszły się pogłoski, że uw ięzio
ny  przez C zechów  b. prem ier Brodij 
został w w ięzieniu potajem nie straco
ny.

R ząd W ołoszyna nie mogąc opano
wać sytuacji ani przeciw działać skute
cznie pow staniu mimo użycia w ojska, 
licznych agentów  i bojów ek ukraiń 
skich usiłuje unieszkodliw ić pow stań
ców przez w yznaczenie nagród  za „wy
łapyw anie pow stańców ”. Za w skazanie 
w ładzom  bezpieczeństw a śladów  grup 
pow stańczych w yznaczono nagrodę 
500 koron, nagrodę zaś do 3.000 koron

za ujęcie pow stańca lub pom oc przy 
ujęciu pow stańca.

Mimo tych w ysiłków  ludność m iej
scowa nie w skazała w ładzom  żadnych 
pow stańców  .

N ad  granicą w ęgiersko-karpatoru- 
ską doszło do  krw aw ego incydentu. 
Żołnierze czescy, ostrzeliw uiąc u- 
chodźców  .którzy pragnęli przejść na 
stronę węgierską, w kroczyli na tery to 
rium  węgierskie i otw orzyli silny ogień 
karab inow y w k ierunku oddziału  w ę
gierskiej straży granicznej, k tó ra  rów 
nież odpow iedziała strzałam i. W yw ią
zała się potyczka, w w yniku której 
było k ilku  zabitych i rannych. O state
cznie Czesi w ycofali się poza granice, 
zabierając ze sobą rannych i zabitych.

W  najbliższych dniach należy się 
spodziewać w czesko-słowackiej czę
ści Rusi Podkarpackiej zupełnego prze
w rotu . Ludność nie może wyżywić mas 
żołnierzy  czeskich i uciekinierów  z te 
renów , przyłączonych do W ęgier i 
b ro n i się rozpaczliw ie przed rekw izy
cjami. Czeskie w ojsko z pow odu b ra 
k u  inych środków  żyw ności odżyw ia 
się mięsem końskim . Ż ołnierze dostają 
pó ł kilogram a chleba na dw a dni. 
Przez linię dem arkacyjną uciekają w 
dalszym  ciągu do W ęgier całe masy 
ludności i żołn ierzy  czeskich.

Książe Walii wraca do Anglii
W  dom u królew skim  zajdą n ieba

wem w ielkie zmiany, mające na  celu 
związanie dom iniów  i posiadłości b ry 
tyjskich z m etropolią.

N ajm łodszy b ra t kró la , ks. K entu 
został m ianow any gubernatorem  ge
neralnym  A ustralii i obejm uje swe 
now e stanow isko w listopadzie 1939 r.

Ks. G loucester zostanie m ianow any 
wicekrólem  Indii po wygaśnięciu m an
datu obecnego w icekróla m arkiza Lin- 
lthgow  w m arcu 1941 roku.

W  zw iązku z w yjazdem  obu b ra 
ci królew skich z A nglii konieczne sta
nic się wezwanie ks. W indsoru  z po 

w rotem  do kraju , aby mógł reprezen
tować Jerzego V I podczas rozm aitych 
uroczystości.

Księstwo W indsoru  udadzą się w 
początkach przyszłego roku  do E gip
tu i do T urcji a w  marcu p rzy jadą do 
L ondynu celem złożenia w izyty an
gielskiej rodzinie królew skiej. 'Następ
nie para  ksążęca w yjedzie do A fryki 
Południow ej, skąd pow róci na  stale 
do A nglii.

W  czasie nieobecności angielskiej 
pary  królew skiej, k tó ra  w yjeżdża w 
maju do K anady  i S tanów  Z jednoczo
nych, rządy  będzie spraw ow ał ks. 
G loucester.

Gdańsk gwałci konstytucję
Pogłoski o zerwaniu z Ligą Narodów

Senat gdański ogłosił dekret, w myśl 
którego urzędnikiem  może być tylko 
osoba krwi niemieckiej lub krwi r o . 
dzajowo pokrew nej (deutschen oder 
artverw andten B lutes), osoba, co do 
której istnieje pewność, iż każdej 
chwili poświęci się ona dla państw a i 
narodow ego socjalizmu.

U rzędnicy gdańscy nie będą przysię
gali na konstytucję gdańską, tylko na 
wierność „narodow o-socjalistycznem u 
rządowi gdańskiem u”.

D ekret senatu gdańskiego jest w y
raźnym  złam aniem konstytucji W . M. 
G dańska. W edług polsko-gdańskiej Fi
rnowy warszawskiej urzędnicy służby 
celnej, w ykonuw ujący czynności, zwią
zane z interesam i skarbu polskiego, 
podlegają gdańskim przepisom  urzęd

niczym i w myśl nowego dekretu m u
sieliby rów nież składać w spom nianą 
przysięgę.

Instytucja W ysokiego Komisarza Li
gi N arodów  w G dańsku ma być ska
sow ana, jako zbyteczna, a pociągają
ca za sobą dość wysokie w ydatki dla 
oby krajów.

iPo w ystąpieniu Rzeszy Niemieckiej 
z Ligi N arodów  sfery gdańskie za 
przykładem  Berlina chcą zerwać cał
kowicie z instytucją genewską, co po
ciągnęłoby oczywiście za sobą całko
wite uniezależnienie się G dańska od 
Ligi N arodów . Konsekwencją takie
go zerw ania G dańska z G enewą by ■ 
łaby zmiana konstytucji wolnego mia
sta co naturaln ie mogłoby się stać 
tylko za zgodą Polski.

M E B L E najkorzystniej nabyć można w firmie 
W .  K U C H A R S K I ,  N .-*w ia t 16 
róg Al. 3-go Maja za gotówkę i na raty 
F i r m a  e g z y s t u j e  o d  1908 r o k u

Kupuj tylko solidne E B L E
BOLESŁAW WASZEWSKI, M arszałkowska 53a l-sze piętro front

poleca z własnej w ytw órni kom plety i sztuki pojedyńcze. 
Z a m ó w i e n ia  w /g  w ła s n y c h  i p o w ie r z o n y c h  p r o je k tó w .



Znaczenie cukrownictwa dla życia gospodarczego Polski
Z ainteresow anie społeczeństwa po l

skiego sprawam i gospodarczym i bezu
stannie w zrasta. Szczególnie zagadnie
nia cukrow niczo-buraczane, mające 
dla rolnictwa wielkie znaczenie, są 
przedm iotem  ogólnego zainteresow a
nia.

Biorąc to  pod  uwagę i pragnąc od
pow iedzieć na liczne zapytania, doty
czące przem ysłu cukrowniczego, a n a 
pływ ające do jego organizacyj b ranżo 
w ych, D yr. Jan  Iwasiewicz napisał no-- 
w ą pracę po d  podanym  w nagłów ku 
tytułem , w  której z w ielką znajom o
ścią rzeczy i  jasnością w yw odów  -omó
wił wszystkie problem aty tego n a j
w iększego przem ysłu rolnego.

*Po krótkim  w stępie, zawierającym 
ciekawe inform acje o cukrownictwie 
trzcinow ym , autor przechodzi do cu
krow nictw a buraczanego, którem u po
święca praw ie całą 40-to stronicow ą 
broszurę. W ylicza w niej te wszystkie 
korzyści, jakie uzyskują gospodarstw a 
ro lne z upraw y buraków  cukrow ych, 
podnosi najw yższą relację cen tych ro- 
ślin w  stosunku do cen innych zie
m iopłodów  i liczbowo ilustruje gęstość 
plantacyj buraków  w poszczególnych 
wojew ództw ach naszego kraju.

Z  omawianej pracy dow iadujem y się, 
że w Polsce cala w ytwórczość cukru 
regulow ana jest przez władze pań 
stwowe, k tóre w yznaczają dla każdej 
fabryki ściśle określony kontyngent 
cukru przeznaczonego na potrzeby k ra 
ju , kontyngent cukru zapasowego i 
wywozowego, ilość buraków  podlega
jących zakupow i na daną kam panię, 
podział dostaw y buraków  między 
większe i mniejsze gospodarstw a ro l
ne, cenę cukru na  rynku  krajowym , 
rodzaj w orków  do opakow ania cukru, 
a pozatem  decydują o innych spra- 
wach, dotyczących przem ysłu cukrow 
niczego.

W ytw órczość cukru w Polsce opie
ra  się całkowicie na  przerobie surow 
ców i m ateriałów  krajow ych. O prócz 
buraków , cukrow nie zużyw ają do swej 
produkcji węgiel, koks, kam ień w apien
ny , sm ary, tkaniny, w orki i inne ar
tyku ły  techniczne, które są w ydoby
w ane, względnie w ytw arzane w Pol- 
sce. M aszyny, aparaty , ko tły  i inne u- 
rządzenia techniczne, niezbędne w ca
łokształcie przem ysłow ym  każdej cu
krow ni, są rów nież w ytw arzane w kra. 
ju.

B ardzo ciekawy jest rozdział nowej 
pracy D yr. J. Iwasiewicza, analizują
cy cenę cukru w sp rzedaży  krajow ej. 
O kazuje się, że od grudnia 1935 r. 
hurtow a cena 100 kg. kryształu, obli
czona łącznie z przew ozem  do w szy
stkich stacyj kolejowych w Polsce, 
składa się z następujących elem entów:

z l

cena uzyskiw ana przez cukrownie 51,50 
przew óz kolejow y 3,50
fundusz eksportow y 2,—
fundusz pracy 50
podatek spożyw czy (akcyza) 37,— 
podatek obrot., obciążający odb. 1,50

razem 96,—

Poniew aż detaliczna cena kryształu  
w ynosi obecnie w dużych miasta zł. 
1,—, a w  m ałych m iasteczkach, do k tó 
rych cukier musi być dow ożony fu r
m ankam i zł. 1,05 za kilogram , przeto 
widzimy, że rozpięcie między ceną 
hurtow ą a detaliczną u trzym ane jest 
w bardzo  korzystnych dla spożywców 
granicach. Tę okoliczność należy w 
dużym  stopniu zawdzięczać Bankowi 
C ukrow nictw a, k tó ry  będąc centralną 
instytucją sprzedaży cukru zrzeszo
nych fabryk, posiada około 20 w ła
snych składnic w  najw iększych ośrod
kach handlow ych w kraju  i p rzy  ich 
pom ocy wpływa na  utrzym anie cen 
detalicznych na um iarkow anym  pozio
mie.

Jak  widać z wyżej podanego zesta
wienia, cukrow nie otrzym ują za 1 k i
logram  cukru krystalicznego 51’/2 gro
sza, a po potrąceniu obciążającego je 
podatku  obrotow ego oraz kosztu do
dawanego bezpłatnie w orka lnianego 
— zaledwie 48 groszy za kilogram . 
T aka kw ota odpow iada cenie 1 kg. 
lepszego chleba, 1 kg. mąki, 1 kg. k a 
szy, 1 kg. fasoli, '/ź kg. najtańszej cy
korii, 1/3 kg. m akaronu, 1/s kg. kaw y 
zbożowej, 1ls kg. mięsa wołowego, 
kg. masła i t. d.

Z  osiąganych 48 groszy za 1 k ilo
gram cukru, fabryki w ypłacają za bu 
raki i ich przew óz około 26 groszy, 
a za pozostałe 22 grosze m uszą po
kryć koszty w ęgla i innych m ateria
łów  technicznych, robociznę, św iad
czenia socjalne, podatki, zużycie m a
szyn i innych urządzeń fabrycznych, 
w ydatki handlow e i adm inistracyjne 
i t. p.

W ażkim  czynnikiem, podnoszącym

cenę cukru w  Polsce, jest wysoki po 
datek spożyw czy od tego artykułu, 
zw any akcyzą. W ynosi on obecnie, 
od grudnia 1935 roku, zł. 37. — za 
100 kg. k ryształu  i zl. 40,50 za 100 
kg. rafinady. W  stosunku do ceny, u- 
zyskiwanej przez fabryki, podatek spo
żyw czy od cukru w naszym  państwie 
bezustannie w zrasta.

W ykazują to następujące liczby po
rów nawcze:

R o k C e n a
fabryczna

Opako
wanie

Cena z opa
kowaniem

»
A k c y z a

Stosunek 
akcyzy do 
ceny fabr.

1929/30 zl 104,50 zł 3,15 zł 107,65 zł 38,50 35,8%
1930/31 104,50 „ 107,65 38,50 . 35,8%
1931/32 104,50 „ 107,65 38,50 35,8%
1932/33 84,50 „ 87,65 38,50 43,9%
1933/34 84,50 „ 87,65 38,50 43,9%
1934/35 6 4 , - — 64,— 43,50 68,0%
1935/36 51,50 — 51,50 3 7 - 71,8%
1936/37 51,50 — 51,50 3 7 - 71,8%
1937/38 51,50 — 51,50 3 7 - 71,8%

W ysokie opodatkow anie cukru w 
Polsce jest uzasadnione względami po
trzeb skarbow ych. Ilustracją tego opo
datkow ania może być następujące ze
stawienie liczbowe, zaw ierające sum y

ogólnych utargów  fabryk za cukier, 
sprzedaw any na rynku  krajow ym , o- 
raz dochodów  skarbu, uzyskanych z 
opłat akcyzow ych:

Rok kampanijny 
(od 1/10 do 30/9)

Sprzedana w kraju 
ilość cukru 
w tonach

Ogólna suma utar
gu osiągnięta 

przez cukrownie 
w złotych

Wpływy z akcyzy 
z 10% dodatkiem 
w/g lat budżeto
wych w złotych

1929/30 346.538 381.000.000 142.000.000
1930/31 334.585 367.000,000 134,000.000
1931/32 298.452 327.000.000 129.000.000
1932/33 283.450 253.500000 115.000.000
1933/34 291.063 258.000.000 135.000 000
1934/35 301.927 218.000.000 139.000.000
1935/36 344.500 190.500.000 132.000.000
1936/37 369.084 190.000 000 137.000.000

M am y więc bardzo ciekawy obraz 
dotkliwego spadku wpływ ów  pienięż
nych polskiego przem ysłu cukrow ni
czego ze sprzedaży cukru na  rynku  
w ew nętrznym  oraz zm iany dochodów  
Państw a z opodatkow ania tegoż p ro 
duktu  w  ostatnich 8-miu latach. Jak 
widzimy, w  stosunku do wyjściowego 
roku 1929-30, ogólny u targ  cukrow ni 
z 381.000.000 spadł do 190.000.000 zl., 
czyli o 50% , podczas gdy w pływ y z 
akcyzy w tym czasie ze 142.000.000 
zmniejszył się do 137.000.000 zł., czy
li zaledwie o 3'/2% .

Przem ysł cukrow niczy w ywiera du
ży  w pływ  na rozwój innych dziedzin 
w ytwórczości krajowej. P rzy  p roduk
cji 500.000 ton cukru rocznie, zużyw a 
on około 3.100.000 ton  buraków ,
300.000 ton węgla, 125.000 ton kam ienia 
w apiennego, 14.000 ton koksu, 5.000.000 
sztuk w orków , 250.000 m etrów  kw a
dratow ych tkanin  filtracyjnych, 3.500 
kw intali sm arów i tłuszczów  i wiele 
innych tow arów . Ilość przew iezio
nych kolejam i państwow ym i surow 
ców, gotow ych produktów  i odpadków  
fabrycznych w ynosi około 5.000.000 
ton, czyli pół miliona dziesięciotono- 
w ych w agonów  rocznie.

W  ostatnich latach przem ysł cu
krow niczy w Polsce został pow ołany 
do now ych zadań gospodarczych, m a
jących na  celu rozwój innej gałęzi n a 
szej w ytwórczości rolniczej, a m iano
wicie upraw y w łókna lnianego. W yni
ka to z obow iązku nabyw ania przez 
cukrow nie w orków  lnianych do opa
kow ania cukru, zam iast stosow anych 
dawniej w orków  jutow ych. Pomimo, 
iż w łókno lniane, silnie w chłaniające 
wilgoć z pow ietrza, nie jest odpow ied
nim m ateriałem do opakow ania cukru, 
gdyż zawilgaca ten p rodukt — pom i

mo, iż koszt w orka lnianego jest od 
90 do 100 proc. w yższy od kosztu w or
ka jutowego — przem ysł cukrow niczy 
stosuje od kilku la t w orki lniane do 
opakow ania cukru, ponosząc w  ten 
sposób wielom ilionowe św iadczenia na 
rzecz krajowej w ytwórczości lniarskiej.

Poniew aż używ ane do cukru worki 
lniane, których -koszt w ynosi około 
zl. 2.—■ za sztukę, są przez cukrow 
nie dodaw ane bezpłatnie — wówczas 
kiedy inne przem ysły pobierają za te 
go rodzaju  opakow anie odpow iednią 
opłatę -— przeto świadczenia cukrow 
n i w tej dziedzinie są w ielką m ate
rialną ofiarą, nie ponoszoną przez żad
ną gałąź w ytwórczości polskiej. Przy 
użyciu 4-ch milionów w orków  ln ia
nych rocznie do opakow ania cukru 
na  potrzeby krajowe, koszt ich naby
cia wynosi około 8-miu milionów  zło
tych. C uk ier w yw ożony za granicę 
musi być pakow any w w orki jutowe, 
gdyż w innych w orkach nie jest p rzy j
mowany.

N ależy  zauw ażyć, że upraw a lnu  w 
naszym  kraju  dokonyw ana jest głów
nie w w ojew ództw ach wileńskim, no
w ogródzkim , poleskim i białostockim , 
a więc na  naszych najsłabiej sytuow a
nych kresach północno-wschodnich.

W  nowej pracy D yr. Jana  Iwasie
wicza znajdujem y jeszcze wiele in 
nych wysoce interesujących inform acji 
o właściwościach polskiego przem ysłu 
cukrowniczego i o jego znaczeniu dla 
życia gospodarczego naszego kraju. 
O publikow anie tego rodzaju  pracy 
przyczyni się do w yjaśnienia niejed
nej wątpliwości, mogącej powstać w 
dziedzinie zagadnień cukrowniczo-bu- 
raczanych.

A .  Z.

m o t o c y k l e

P o p u la r n e  1 00  cm l. 
W ande re r Phanomen 

H e c k e r  na dogodnych 
warunkach dostarcza

„ P R Ą D N I C A "  

W arszawa, Ś -  to  K r z y s k a  12

MOTOCYKLIŚCI
p a m i ę t a j c i e  iż 
rem ont waszych silni
ków p rzep ro w ad zę ta 
nio, solidnie  

z a k ł a d y  m e c h a n i c z n e  
„ A  U  T O - E R O "  

W arszaw a , K r o c h m a ln a  5 2

R E W A N Ż  IR L A N D II

Rewanżow y mecz piłkarski z Irlan 
dią w D ublinie, zakończył się dla Pol
ski przegraną 2:3 (1:2), a więc w yni
kiem lepszym  niż przew idyw ano.

Oczywiście, na tle wspaniałego zw y
cięstwa na  w iosnę (6:0), porażka 2:3 
przybiera rozm iary klęski. W  rzeczy
wistości w ynik naszych reprezentantów  
w D ublinie, grających po długiej, m ę
czącej podróży, przeciw drużynie bez
względnej, chwilami brutalnej — uz
nać trzeba za honorow y.

C zy mimo w szystko moglibyśmy 
zw yciężyć? Raczej nie. D rużyna n a 
sza była pow olniejsza (co już zaczy
na  być tradycją) i zdecydow anie gor
szą technicznie.

Piłkarze nasi doznali w Irlandii ser
decznego przyjęcia. N a  meczu by ł o- 
becny Prezydent Irlandii.

— Spotkanie finałowe o Puchar Pol
ski m iędzy Lwowem i Krakowem zo
stało odłożone przez zarząd P.Z .P .N . 
na skutek protestu krakow skiego O . 
Z. P . N . — na rok przyszły, na w io
snę z tym , że miejsce spotkania bę
dzie ustalone później. T a decyzja 
P. Z . P. N . uległa ostatnio zmianie ze 
w zględu na przepisy, k tóre mówią, że 
finał musi być rozegrany w  tym  sa
mym roku co przedboje. W yznaczo
no więc ostatecznie dzień 27 b. m. we 
Lwowie.

B O K S

Dwa w ystępy naszych bokserów  za
kończyły się zwycięstwem z Łotwą 
12:4 i klęską z N iemcami w tym sa
mym stosunku 4:12.

N ieste ty  sukces nad  słabą drużyną 
łotewską, nie jest w  stanie osłodzić 
nam  sm utnego w yniku z W rocławia. 
M imo, że wyższość bokserów  niem iec
kich, a szczególnie ich doskonała for-' 
m a, dobrze nam  by ły  znane, liczyli
śmy na w ynik łagodniejszy (6:10).

Zaw ód w pierwszym rzędzie sprawił 
C zortek, w ypunktow any niespodzie
wanie przez B uettnera. W  pewnym  
stopniu liczyliśm y na  Pisarskiego, k tó 
ry  jednakże w alczył z chorą ręką.

D o innych reprezentantów  nie mo
żem y mieć pretensji — przegrali z 
bokseram i wyższej klasy.

C zte ry  honorow e punk ty  zdobyła 
Polska dzięki zwycięstwom zawsze 
„gotow ego” -Rotholca i znajdującego 
się w  doskonałej formie Kolczyńskie
go.

Z a to nasz zespół „B ” zm iażdżył 
d rużynę łotewską, która, podobnie jak 
P olacy we W rocławiu, w ykazała swą 
wyższość jedynie dw ukrotnie.

— W  Poznaniu  rozlosow ano roz
gryw ki o drużynow e m istrzostwo P o l
ski w  boksie.

Z aw ody eliminacyjne odbyw ać się 
będą w 4 grupach, a m ianowicie:

D o grupy  pierwszej w ejdą — mistrz 
W arszaw y Okęcie oraz Zw. Strzelecki 
z Janow ej D oliny i Lechia ze Lwowa.

Do drugiej grupy  — IiKP Łódź, 
„G oplana” Inow rocław, „E lektrit” 
W ilno.

Do grupy  trzeciej — H C P  Poznań 
oraz IKB Śląsk.

D o grupy  czwartej — „W arta” Po
znań, „W isła” K raków  i lubelski W S.

Mecze eliminacyjne w grupach od
byw ają się od 20 b. m. T erm iny: 18 
grudnia, 8 i 21 stycznia, 5 i 26 lutego 
oraz 12 marca zarezerw ow ano na m e
cze finałow e pom iędzy zwycięzcami 
grup.

Pierwsza runda spotkań 20 b. m.: 
Lechia — Okęcie 10:6, E lektrit po k o 
nał IK P, H . Cegielski w ygrał ze Ślą
skim IIKP 11:5, wreszcie krakow ska 
W isła uzyskała remis 8:8 z lubelskim  
W .'S .

FUTRA J. CZARNOMSKI
Wspólna 40, tel. 9.48.29



T Y G O D N I O W A  KRONIKA

Program audycji
O d dn. 27. XI. do dn. 3. XII. 1938

Niedziela, dn. 27. XI. — 7.15 A u d y 
cja po ranna. 9.15 R egionalna transm i
sja z B iałegostoku. 11.45 A udycja 
szkolna w  program ach radiow ych. 
12.03 P oranek  sym foniczny. 13.00 W y
ją tk i z Pism Piłsudskiego. 13.15 M u
zyka ob iadow a ze Lwowa. 14.40 A u 
dycja dla dzieci. ,15.Audycja d la wsi.
16.30 Recital skrzypcow y N iem czyka.
17.00 T ygodnik  dźw iękow y. 17.30 
K oncert M ałej O rkiestry  P. R.
19.50 K oncert z p ły t. 21.00 M uzyka o- 
perow a. 22.00 W esoła Syrena.

Poniedziałek, dn. 28. XI. — 6.30 A u 
dycja po ranna . ,11.00 A udycja  dla 
szkól. 11.15 P łyty . 12.03 A udycja  p o 
łudniow a. 13.00 A udycja  d la  kupców  
i rzem ieślników . 13.30 A udycja dla 
gim nazjów . 15.00 Słuchow isko dla 
m łodzieży. 15.30 M uzyka obiadow a.
16.20 K ronika naukow a. 16.35 U tw ory  
M ozarta. 17.35 20-lecie Marynarki W o
jennej: przem ów ienie kon tradm irała
Sw irskiego, piosenki m arynarskie. 18.00 
A udycja  d la  wsi. 18.30 A udycja  Legii 
A kadem ickiej. 19.00 K oncert rozryw 
kow y. 21.00 „T em peram enty” — po 
wieść m ów iona A . C w ojdzińskiego. 
21J15 K oncert z p ły t. 22.00 W  wigilię 
rocznicy Powstania Listopadowego.

Wtorek, dn. 29. XI. — 6.30 A udycja  
po ranna. 11.00 A udycja  dla szkół.
11.15 M arsze i pieśni rycerstw a p o l
skiego. 12.03 A udycja  po łudniow a.
15.00 Powieść m ów iona dla m łodzieży.
15.30 M uzyka obiadow a. 16.25 Z  za
pomnianych, naszych pieśni. 16.55 
Szkic literacki. 17:10 Polskie u tw ory  
fortepianow e. 17.30 „Z pieśnią po k ra
ju ”. 18.00 A udycja  d la  wsi. 18.30 A u 
dycja dla robo tn ików . 22.15 „A ndrze
ju , A ndrzeju , w osk na w odę le ją”.

Środa, dn. 30. XI. — 6.30 A udycja  
po ranna. 11.00 A udycja  dla szkół.
11.25 P łyty . 1,2.03 A udyc ja  p o łu d n io 
wa. 15.00 A udycja  dla dzieci. 15.30 
M uzyka obiadow a. 16.30 M uzyka ka
m eralna. 17.00 „Samosierra” — odczyt.
17.15 F o lk lo r różnych narodów . 18.00 
A udycja  d la wsi. 18.40 „Plusy i m inu
sy rekordów  sportow ych. 19.00 K on
cert rozryw kow y. 21.00 Recital chopi
now ski. 21.30 „L iteratura zw iastunką 
n iepodległości” — wiecz. liter. 22.00 
K oncert o rk iestry  P- R-

Czwartek, dn. 1. XII. — A udycja 
poranna. 11.00 A udycja  dla szkół.
11.25 P łyty. 12.03 Audycja, p o łu d n io 
w a. 15.00 Pogadanka dla m łodzieży. 
15/15 A ndzia  dziękuje na  służbę. 15.30 
M uzyka obiadow a. 16.15 „Z życia ro 
b o tn ik a” — odczyt dla m łodzieży li
cealnej. 16.35 Recital fo rtepianow y 
Sm idowicza. 17.20 M uzyka norw eska.
18.00 A udycja  dla m łodzieży w iej
skiej. 18,30 Ż yciorysy instrum entów .
19.00 K oncert rozryw kow y z K rakow a.
21.00 Rozwój przedsiębiorczości p ry 
w atnej. 21.10 Recital Ignacego Dygasa.
21.30 „G rzegorz V II” . 22.00 K w artety 
i kw intety  klasyków  w iedeńskich.
23.00 K oncert m uzyki polskiej.

Piątek, dn. 2. XII. — 6.15 A udycja
poranna. 15.00 A udycja  d la  m ło
dzieży. 15.30 M uzyka obiadow a. 16.30 
K oncert z K rakow a. 17.20 A rie opero 
we. 18.00 A udycja dla wsi. 18.30 T eatr 
W y obraźn i: „Pow rót” . 18.55 M ała
orkiestra P. R. 21.00 C hór Polskiego 
R adia. 2U15 Transm isja opery  z P a
ryża. 22.30 „Książę Józef w poezji” .

Sobota, dn. 3. XII. — 6,15 A udycja  
por. 15.00 Słuchow isko. 15.30 M uzyka 
obiadow a z Poznania. 16.30 A ud. 
m uzyczno-słow na. 17.00 N abożeństw o 
na Jasnej G órze w Częstochow ie.
18.00 A udycja  dla wsi. 18.30 A udycja 
dla Polaków  z zagranicy. 19.15 K on
cert ork. Szkoły W ięziennictw a. 19.50 
M elodie węgierskie, 21.00 K oncert roz
ryw kow y. 23.15 M uzyką taneczna.

W  KRAJU:

— Prezydent R. P. p rzy jął listy u- 
w ierzytelniające od nowego, posła F in
land ii min. KiwikoskFegO', k tó ry  po 
pow rocie z Z am ku złożył w ieniec na 
grobie N ieznanego Żołnierza,

— W  K om orze Cieszyńskiej o d b y 
ło  się po low anie reprezentacyjne, w 
którym  na  zaproszenie P. P rezydenta 
M ościckiego w zięli udział m inistrow ie 
K ościałkow ski i Świętosławski, gene
rałow ie Sosnkow ski i B ortnow ski oraz 
dyplom acja, wiiród której znalazł się 
rów nież poseł litew ski pułk. Skriipa.

— D nia 23 b. m. prezes Rady M ini
strów gen. Sławoj Składkowski za
meldował się u  Pana Prezydenta Rze
czypospolitej i z łożył na Jego ręce 
dymisję rządu.

M otywem dymisji było  zakończenie 
prac powierzonych obecnemu rządowi 
przez Pana Prezydenta.

Pan Prezydent dymisji nie przyjął i 
postanowił, że rząd obecny ma nadal 
sprawować władzę.

— W  myśl um ow y zaw artej m iędzy 
R zeczpospolitą Polską a R epubliką 
C zesko-Słow acką, w ładze polskie dn. 
16 bm. ob ję ły  w posiadanie terytoria 
przypadające Polsce na  odcinku g ran i
cznym Śląska Z aolzańskiego. R ów no
cześnie w ładze polskie przekazały  w ła
dzom  czeskim część gm iny Sobieszo- 
wice, oraz D om osławiee D olne i G ó r
ne, k tó re  w ram ach tej samej um ow y 
odstąpione zostały Czecho-Słow acji.

— N a miejscu katastrofy  lotniczej 
'A M ichałow icach p o d  W arszaw ą, 
gdzie w  listopadzie 1936 r. zginęli 
dwaj lotnicy rum uńscy i dwaj polscy 
odsłonięto  pom nik, u fundow any przez 
Rum unię.

Pom nik odsłonił am basador rum uń
ski Franasovici. P rzem aw iali profesor 
politechniki w  B ukareszcie p. G e r
man! i gen. Rayski, obaj po francu
sku. N a  uroczystości obecne by ły  ro 
dziny zm arłych lo tników .

— Z bió rka  n a  F undusz O brony  
M orskiej do dn. 16 listopada p rzyn io 
sła ogółem  10.268.815.32 zł. Po p o 
trącen iu  kosztów  budow y okrętu  p o d 
w odnego „O rzeł” na budow ę ścigaczy 
pozostaje 2.068.615.32 zł.

— G en. b ron i Sosnkow ski zaproszo
ny  został na. pośw ięcenia kam ienia w ę
gielnego szkoły w A ntoniow ie Jego 
im ienia i w  odpow iedzi na przem ów ie
n ie  starosty  i  w ó jta  gm iny w ygłosił 
dłuższe przem ów ienie, którego głów 
ne fragm enty podajem y na  str. 3-ej. 
A n ton iów  b y ł w r. 1809 kw aterą 
księcia Józefa,

— M inister K ościałkow ski baw ił na  
Z aolziu  d la  zbadan ia  w arunków  p ra 
cy w  tam tejszych kopalniach i hutach.

— N a pogrzeb p rezydenta Turcji 
A tatiirka w yjechał Jako reprezentan t 
armii polskiej gen. P odhorsk i.

— W  pow . brzezińskim  w obecno

ści ok. 15.000 osób, p o  m szy św., o d 
praw ionej przez ks. b iskupa Tom cza
ka, nastąpiło  pośw ięcenie pom nika ku 
czci pow stańców  63 r. na cm entarzu 
miejscowym, w K ołacinku. N astępnie 
u dano  się do  W oli C yrusow ej, gdzie 
nastąpiło1 rów nież odsłonięcie i p o 
święcenie pom nika pow stańców . N a 
■pomniku wyryto, nap is: „C hłopom  — 
bojow nikom  o w olność 1863 r. Ziemia 
B rzezińska”. Przew odniczący kom ite
tu obchod  mec. N iedźw iedź w ygłosił 
przem ów ienie, w  k tórym  podkreślił 
m om enty w alk w 1863 r . ze specjal
nym  uw zględnieniem  bitw y pod  W olą 
C yrusow ą, k tórej bohaterem  był chłop 
P iotr Rygała. N astępnie przem aw iał 
w ojew oda łódzki P. H . Józew ski, a 
gen. Thom m e p rzy jął 3 ciężkie k a ra 
b iny  m aszynowe, ufundow ane przez 
społeczeństw o brzezińskie.

—- W  Wiskiitnie pod  Ł odzią o d b y 
ło się pośw ięcenie now ego gm achu 
szkolnego oraz pom nika ku  czci p o 
ległych w latach 1918 — 1920 miesz
kańców . Rów nocześnie w ręczono 
sprzęt w ojenny  armii, u fundow any  ze 
składek mieszkańców  gminy.

— W  W arszaw ie odbył się zjazd 
delegatów  Z w iązku Pracow ników  U- 
m ysłow ych A dm inistracji W ojskow ej 
z całej Polski z okazji 10-leciiai tej 
organizacji. N a  uroczystym  zebran iu  
przem aw iał m inister spraw  w ojsko
wych gen. K asprzycki, dziękując p ra
cownikom, adm inistracji w ojsk, za, o- 
fiarną pracę dla Państw a, Zw iązek u- 
fundow ał 3 szybow ce d la  szkoły P od 
chorążych Piechoty w O strow i M azo
wieckiej. /Poświęcenie szybow ców  i 
przekazanie ich airmii odby ło  się na 
polu  m okotowskim .

— - W  Prokocim iu pod  K rakow em  
odbyła się uroczystość poświęcenia 
kam ienia węgielnego pod D om  Strze
lecki im. płk. B eliny PrażmowskiegO. 
dnoczenia N arodow ego, gen. Skwar-

— W szedł W' życie dekret P rezy
denta  R. P. o stosunku Państw a do 
Polskiego A utokefalicznego Kościoła 
P raw osław nego, k tórego językiem  u- 
rzędow ym  jest język polski. M etropo
litę w ybiera Sobór, d o  którego prócz 
duchow nych w chodzą świeccy p rzed
stawiciele w yznaw ców  po 3 n a  każ
dą diecezję. Państwo, będzie  przyzna
w ało dotację K ościołow i P raw osław 
nem u w  w ysokości 68 gr. n a  jedne
go w yznawcę. (N a jednego katolika 
dotacja ta  w ynosi 86 gr.) W  ramach 
tych sum M etropo lita  będzie  otrzym y
w ał miesięcznie jako  uposażenie 1.075 
zl. i  800 zł. na, u trzym anie dom u m e
tropolitalnego, b iskup  diecezjalny — 
700 zł i 500 zl na utrzym anie dom u 
biskupiego, biskup w ikariusz — 500 
zl, p roboszcz — 60 zl.

— Z  polecenia szefa Ob-oizu Zje- 
czyńskiego, b iu ro  stud iów  i planow a-

WY D AR Z E Ń
nia podjęło  pracę nad  projektem  re
form y ordynacji w yborczej. Do k o 
misji, k tó ra  zajm ie się tą  pracą, po
dzielonej na  kilka sekcyj, pow ołan i 
b ędą  przez szefa O bozu  senatorow ie 
i posłow ie z K oła parlam entarnego
O . Z. N . oraz zaproszeni b ę d ą 'w y 
b itn i znaw cy praw a konstytucyjnego.

SPRAW Y POLSKIE 
N A  OBCZYŹNIE:

— N a inaugurację odbyw ającego 
się obecnie w całym świecie „T ygod
nia walki z rakiem;” odbyło  się w 
Sorbonie paryskiej u roczyste posie
dzenie, pośw ięcone ho łdow i pamięci 
genialnej Polki M arii C urie-Sklodow - 
skiej i jej męża P iotra Curie. W  m a
nifestacji tej w zięli udział p rzedstaw i
ciele 43 narodów  św iata, w  tym także 
delegacja polska, w śród  k tórej znala
zła się także siostra w ynalazczym  ra
du p. dr. D łuska.

D o zebranych  przem ów ił za pośred 
nictwem radia P rezyden t R zeczypo
spolitej Polskiej, k tó ry  mowę swą w y
głosił do m ikrofonu, ustaw ionego na 
Z am ku Królewskim. D rugi zab ra ł głos 
P rezyden t Francji L ebrun, po czym 
w ygłoszono szereg referatów .

— D otychczas z Polski do Litwy nie 
b y ły  w ysyłane bezpośredn io  informa-. 
cje prasow e. W iadom ości te  o trzym y
wane za pośrednictw em  agencyj te le 
graficznych państw  sąsiednich. W  tych 
dniach Polska A gencja Telegraficzna 
oraz Litewska A gencja Telegraficzna 
porozum iały  się w  spraw ie procedury  
bezpośredniej w ym iany inform acyj.

U regulow anie w spó łp racy  m iędzy 
obu agencjam i przyczyni się do roz
w oju dobrych  stosunków  m iędzy obu  
sąsiadującym i państwam i1.

— Polacy w Litwie zam ierzają w 
K ownie organizow ać w łasny teatr Po l
ski. Personel teatru  będzie kom pleto
w ał się ,r obyw ateli litew skich, reży
ser zaś ma być z Polski.

O rgan zw iązku w yzw olenia W ilna 
„M usu V iln iaus” od  now ego roku  zo
staje zaw ieszony.

— Czeskie w ładze policyjne w ydały 
instrukcje, zabraniające w ydaw ania o- 
byw atelom  polskim  k art przem ysło
wych i koncesyj handlow ych.

— W  pow iecie frydeckim  i na M o
raw ach uchodźcy  czescy ze Śląska 
C ieszyńskiego podniecają nastro je an 
typolskie, dom agając się usunięcia z  
granic C zechosłow acji w szystkich Po
laków .

Duży wybór ostatnich 
modeli. Lisy srebrne, 
krzyżaki, n ie b i e s k i e ,  

i inne. Dział męskich futer poleca fir
ma J ul ja  U je js k a , Nowy 
Świat 29. P.P. Wojskowym specjalne 

warunki.
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